wycliodzi codziennie z wyjątkiem dnl - 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie $ Na Prowincji 
as „DOr dostaw z przysyłką pocztową 
aulesiecznie -zł. 75 ct.;Miesięcznie zł. 110 
Kwartalnie 2 „ 25 „ SDwumies n 210 
Półrocznie 4, 60 „ Kwartalnie n 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie  „12— 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenom z dostawg do domu wa Lwowie 
nałaży RE P Biurze Dzienników, nl. Karola 
Ludwika Nr, 9. 4 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejaco- 
WA winna się kończyć zkońcem miesiąca, kwar- 
tału, półroczą lub roku. Inna się nie' przyjmują, 
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Przegl 


i Lwów 7 maja 
Podróż cara z carową i zdrowemi dziećmi 
do Berlina staje się coraz prawdopodobniejszą, 
chociaż o tem milczą jeszcza urzędowe sfery, CO 
może pochodzić ze zwykłych względów na bez- 
pieczeństwo jazdy, Berlińska Allgemeine Reichs- 
Correspondenz donosi: „Nesz stały korespondent 
, 2 Petersburga komunikuje nam, że carowa wróci 
z Kaukazu 16 b. m, a 21 mają całs carska ro- 
dzina wyjedzia na Berlin do Kopenhagi. Ponie- 
waż złote wesele duńskiej pary monarszej odbę- 
dzie się 26 b. m, przeto car zabawi w stolicy 
niemieckiej kilka dni, jako gość cesarza Wilhel- 
ma. Urzędowa zapowiedź wizyty nastąpi nieba- 
- wem". Równocześnie w półsrzędowej Scklesische 
Ztg. znajdujemy następującą depeszę z Berlina: 
„W kcłach, mających stosunki z rządem, nie 
wątpią, że cr odwiedzi (ym razem nasz dwór 
ceiarski, alo urzędowego zawiadomienia o tem 
Jeszcze nie ma“. 
Jeśli ta wizyta rzeczywiście przyjdzie do 
skutku tak, jak ją zapowiadają, to będzie dość 
niezwykła dla tego, że carowa pierwsza cdwiedzi 
młodszą od siebie na tronie cesarzową niemiecką. 
laka uprzejmość ze strony cara, który nigdy nie 
ukrywał swej żywej niechęci do Niemców, musi 
mieć Ważną, przyczynę. Jakóż, rozpatrzywszy się 
W Bytuacyj, znajdujemy nie jednę, lecz kilka przy- 
Czyn, z których każda z osobna może zniewolić 
Aleksandra III do pielgrzymki do berlń kiej 
ABNOBzy, Najpierw tedy wewnętrzna sytuacya 
Caratu jest bardzo przykra. Mnożą się wiadomo- 
CI, Że w roku nastęznym nędza narodu powięk- 
Szy się jeszcze bardziej, bo głód się pzwtórzy, 
choroby zdziesiątkują wynędzniałą ludność, nie- 
dobór budżetowy będzie tak ogromuy, że już 
żadną sztuczką nie zdoła go załatać pomysłowy 
p. Wyszniegradzki, wreszcie ruch  nibilistyczny 
Podobno znowu się rozwija, ale praktyczńiejszy 
od dawnego, już się nie rzuca na cara i jego 
urzędników, lecz przygotowuje ludowe masy do 
wybuchu rewolucyjnego. — Jeśli to wszystko 
Prawda, tedy, według starego wyrażenia 
orczakowa, — znowu „Rosja musi się sku- 
piaćć, odwrócić cczy od spraw zewnętrznych, 
8cz oczywiście jak najmniej stracić przez to, 
czyli nie narazić się na wojnę i zapewnić się, że 
przez ten czas nic się baz niej nie stanie, Pod 
tym wzgigdem przyj:źń z Francyą okazała się co 
najmniej niedostateczną: republika ma zaledwie 
tyle siły, żeby się samej utrzymać pozy życiu. Nia 
może ona skutecznie zastępować intere:ów caratu 
w Europie wtedy, gdy on wyłącznie zajmie się 
sobą. Zresztą bezowocna dotąd russoflstwo już 
z U republikanów, a jednacześnie coraz wyżej 
podnosi tam głowę socyalizm, k.óry odrzuca wszel- 
kie kwestye mouarchiczne, Jeszcze lat parę — i 
z przyjaź.i franko-rosyjskiej pozostanie tylko wapo- 
„mienie Przecie już teraz w prasie obu tych państw 
odzywają się wymówki i ironiczne przytyki. - 

Z drugiej strony, przygotowuje się podobno 
akcya niektórych mocarstw w interesie Bułgaryi. 
Z Sofii donoszą, że milczenie Porty na ostatnią 
notę bułgarską w sprawie zamordowania Wulko- 
wicza ogromnie ubodło cały naród bułgarski. Bądź 
co bądź Porta źle postąpiła ze swym wasalam, 
Wydawszy caratowi morderców Wulkowicza. Po- 
Winna tedy była przynajmniej odpowiedzieć na 
notę, okazać swą życzliwość, dać jakieś przyrze 
czenia na przyszłość. W roku 1887, pad naci- 
Bkiem Rosyi, Porta wystosowała do rządu bulgar- 
skiego orędzia, w którem oznsjmiła, że władza 

Ferdynanda jest nielegalns i trwać nie może. 
zostało to bez skutku, jednakże obraziło Buł- 
a” którzy według wszelkich norm konatytucyj- 
ię obreli tegn księcia swym władzcą. Spodzie- 
no sig tedy, że na ostatnią notę bułgarską suł- 
An odpowie cokolwiekbądź, choćby kilku frazesa- 


Mi, byle wten sposób niejako odwołać owo orgdzie 
Z r. 1887. 


m 


Tymczasem Porta ani główkiem się nie ode- 


Powieść żydowska, 


W łonie naszego społeczeństwa odbywa się 

Od lat kilkunastu przewrot, którego skutki od- 
czuwa i ogarnia dopiero rosnące obecnie poko- 
lenie. Powoli, etopniewo, praw:e nieznacznie, 8 
jednak ciągle zmienia się wygląd warstw poje- 
dyńczych, przesuwtjących się z jednego miejsca 
na drugie. Ci, co zaajdoówali rig dotąd na górze, 
Zstępują niżej, upośledzen: zaś dawniej i zapo 
Mniani przez lor, pną się w górę, zajmując Sta- 
Rowiska klasy niegdyś uprzywilejowanej 
Zna; Takie „przesuwania“ nie należą do nowości. 
zw.j? je wszystkie ludy i czasy, zwłaszcza chwile 
z otne. I nie w tym fermencie dziwnego lub 
trważającego, godziwa bowiem, aby poniżeni 
a użyj, "yżezeni, jeśli sobie na dolę lepszą za- 


którą Naszą wieś przestaje być dzierżawą szlachty, 
tycznie 4 dworu i dworków wyjychają systema- 
maitszy,, "Ioły nowe, rekrutujące sig z najroz- 
Dzi dorobkiewiczów. , 
Oczywiścię i Wnuki bankrutów podziewają się 

zieģ, nic bowiem nie ginie na ziemi 
` Senodzą po prostu. na am dół, mi3- 
robocz 


Jstkim jednak „podupadłym* sma- 
h nieznanego jutra. Mniej od- 
o sprzedania młodość i „do- 

zołują się do pomocy Hymenu, 

EP wszelakich karyerowiczów. 

wartość Że tak zwane dobre nazwi- 
ustanawiania m; OŚĆ w epoce, w której pieniądze 

Dość ludzka PALĄ iędnoatii. Ale Idę. 

ża =. SBubrzeję sig nigdy. Zawsze świec- 

stosunki Lol ERĄ płaci dotąd dobrze za 
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zwała, jak gdyby notę bułgarską po prostu rzu- 
ciła do kosza. Takie lekceważenie wzburzyło 
Bułgarów. Swoboda, Organ prezydyum sobrania, 
zapytuje: „Dla czyich pięknych oczu my to 
wszystko znosimy ? Własną krwią i wielkiemi 
ofiarami materyalnemi zdobyliśmy prawo do sta- 
nowienia o sobie. Rosya nam pomagała — mniej 
sza o to, z jakich pobudek — faktem jest, że 
pomagała, lecz za to kazała sobie milionami ze- 
płacić, a myśmy się uiścili z tego długu co do 
grosza. To oczywiście nie uwalnia nas od wdzięcz 
ności, sle po wszystkich przejściach, zaczynając 
od Kaulbarsa, a kończąc na Szyszmanowie, już 
nie mamy obowiązku żywić dla Rosyi jakichkol- 
wiek bratnich uczuć. W tym samym stosunku 
jesteśmy do Turcyi. Ma ona względem nas trak 
tatowe obowiązki, jak my względem niej. Jedn 
od drugich zależą. Żaden ` jurysta nie powie, 2e 
tylko my musimy spełniać nasze obowiązki, a 
Turcya jest wolna od nich Regularnie płacimy 
haracz — pytamy : po co ?- Chyba po to, żeby 
Porta miała więcej sły do spełniania wrogich 
dla nas poleceń rosyjskich. Dowiadujemy się, że 
na naleganie rosyjskie i f<ancuskie, „Porta od z1- 
ci wszelkie nasze starania o wydanie naszym są 
dom morderców Wulkowicz*. Jeżeli to się stanie, 
tedy nam nie pozostanie nic innego, jsk rady- 
kalne zmienić naszą postawę względem Turcyi*. 
` Nie jest to pogróżka bez żądła. Bułgarya 
bardzo debrze wie, że jeśli ogłosi naprzykład swa 
niepodległość, to. koszta zawikłań, jakie stąd mo- 
gą wyniknąć, zapłaci przedewszystkiem Europa i 
Rosya. Więc się rzeczywiście może odważyć. 
Ale zawikłań nie chce Europa, nie ches ich 
i Rosya Co do pierwszej, to National Zig. w de- 
peszy londyńskiej potwierdza pogłoskę, kursującą 
w Paryżu, że gabinet angielski zamierza wysto- 
sować do Porty notę w duchu przyjaźnym dla 
Bułgaryi. W tej nocie stanie ona na stanowisku 
jurydycznyą i poprze żądanie sofijskie, aby mor- 
dercy Wulkowicza byli wydani sądom bułgarskim, 
oraz żeby emigranci bułgarscy byli wydaleni z 
europejskich posiadłości Turcyi. W Londynie czy- 
nią zabiegi o to, aby takie same noty. wyszły 
z Wiednia i Rzymu. Jeżeli taka akcya dyplo- 
matyczna kilku mocarstw przyjdzie do skutku 
to oczywiście będzie ona w ostatecznym swym 
celu skierowana przeciw Rosyi, która nie może 
wydać morderców Wulkowicza bo ci na sądzie 
opowiedzieliby wszystko, co wiedzą o działal- 
ności tak zwanej „nieurzędowej Rosyi*. Zatem 
carat musi się starać o to, aby zamierzona przez 
Anglię akcya dyplomatyczna nie przyszła do 
skutku. -W te; mierze Berlin może Rəsyi oddać | 
ogromną usługą, bo jako gojnszniz 
Rzymu może udaremnić zabiegi londyńskie, 
je poprzeć samem tylko milczeniem. Otóż i w tem 
niezawodnie leży przyczyna podróży cara z Caro 
wą i dziećmi do niemieckiej stolicy. 


Redak 
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śladuje, prawem kaduka zabiera prywatne ma- 
jątki, byle za co na Śmierć skazuje. A że jest 


tystyczna notatka w dzienniku Głas Crnagorca, 
więc redaktora kazał natychmist wrzucić do ciem- 
nicy. Tak się rządzi we wszystkiem, więc kto 
j”no może mu się nie 
unieść z kraju głowę. 


o 


podobać, ten woli zawczasu 


Pierwsza bukowiczyków w świat wycieczka, 


. W Gazecie polskiej czerniowieckiej znajdu- 
jemy następujący barwny i sympatycznie skre- 
ślony opis pierwszej wycieczki Bukowińczyków 
w świat: — - rż 
„, Rozbudziło się widocznie życie pośród Po 
lonii czezniowieckiej, kiedy już poczyna odważnie 
wyzierać po za własre gniazdo i nawiązywać sto- 
sunki z krajem ojczystym. Pierwszą tego rodzaju 
próbę uczynił najruchliwszy nasz żywioł, miano- 
wicie: członkowie sekeyi teatralnej w Czytelni 
polskiej. Ażeby przysporzyć fanduszów na bu- 
dowę Domu Pol-kiego w Czerni 
zem, ażeby rozbudzić 
cią, amatorowie nasi umyślili wybiegn. 
granicę Bukowiny „na razie do najbliższe, a$ en 
cie ojczystym miejscowości — do Śniatyna. - 
„Polskie Towarzystwo dramatyczne w Czer- 
niowcach składa się z kilkudziesięciu osób: w 
wycieczce wzięło ogółem udział 47 pań i panów 
między tymi 36 członków sekcyi tea'ralnej, a A 
azta z p9 za grona amatorów. 
Wyjazd z C'erniowiec nastąpił w niedzielę, 
1 maja o godzinie pół do dziesiątej rano. Kolej 
państwowa dla człanków wycieczki dostarczyła 
osobny wagon, gdzie wprawdzie nie było zbyt 
przestronnie, ale wesoło. Orkiestra, którą ama- 
torowie wzigli z sobą, zagrała na odjezdnem dziar- 
skiego marsza z „Werbla Domowego“, kompozy- 
cyi p. O Ż. i pociąg ruszył ku Galicyi, żegnany 
przez grono Polaków, którzy przyjaciół swych od- 
prowadzili na kolej. | W Niepołukowcach, osta- 
tniej stacyi na Bukowinie, spotkała nas miła nie- 
spodzianka. Oczekiwali nas tutaj delegaci Śnia- 
tyńskiego komitetu, który ukonstytuował się, ażeby 
zgotować gościom przyjęcie. Przybył tu więc: 
burmistrz miasta Śmiatyna, p. Niemczewski, na- 
czelnik sądu p. Towarnieki, adjunkt sądowy p. 
Waltenberger, inspektor podatkowy p. Hoszowski 
ip. Baiewski. Obywatele „bakowińscy, pp. Bob- 


owcach, a zara- 
ducha między kresową bra- 


Wiednia i | danowicze z Oszechlib i p. Zerygiewicz z Dubo- 
albo | wiec przysłali na stacyę ogółem ośm powozów i 


wózków,, ażeby członkom wycieczki ułatwić po- 
dróż z Niepołukowiec do Sniatyna. 


Młody p. Stanisław Bohdanowicz przybył na- 


Z dwóch tedy powodów bardzo ważnych: | wet sam konno, sżaby pojazdy oddać nam do dy- 


z wewnętrzno-rosyjskiego i zewnętrznego musi 
car zrzucić pychę z Serca, schować swą antypa- 
tig do Niemców i do cesarza Wilhelma zawieźć 
BwĄ rodzinę. Słusznie tedy można tę podróż 
nazwać pielgrzymką do berlińskiej Kanossy. 


Od roku z Czarnogóry uciekają wybitni lu- 
dzie, których kraj ten posiada nie wielu, Wszy- 
stko, co ogół przerasta inteligencyą, zasługą, lub 
majątkiem, szuka innej ojczyzny, przenosi się do 
Dalmacyi, Hercogowiny, albo Serbii. „Nareszcie 
teraz opuścił ojczyznę jeden z najwybitniejszych 
jej obywateli, wojewoda Wrbica, sławny z wojen 
z Turcyą, znakomity jako minister spraw wewnę- 
trznych i ogromny bogacz. Ten starzec budował 
swoim kosztem drogi, załesiał skały, zakładał ró- 
żne instytucye, słowem cywilizował Czarnogórę. 
I teraz ją porzuca, zostawia awe fabryki, kopal- 
nie, wioski, mnóstwo domów w Cetynii i ucieka 
do Serbii. Dla czego? Oto, odkąd kniaź Nikoła 
wydał jednę córkę za carskiego kużyna, & sam 
awansował na jedynego przyjaciela cara, odtąd 
przewróciło mu się w głowie i stał się despotą, 
z którym nikt wytrzymać nie może. Gnębi, prze- 


Oto dorobił zię ktoś w krótkim czasie mi- 
liona na spekulacyach kupieckich. Zdobywszy 
monetę, pozyskał wszystko, co złoto od razu 
daje, mianowicie: pałac, służbą, ekwipaż, wykorae 
jedzenie, picie, paieuie, możność próżnowania, 
słowem, cały komfort życia zmysłowego, zwie- 
rzęcego. ; 

Dużo to, lecz za mału dla próżneści. Ją 
guiewa, *e istnieje grupa ludzi, ZOWIĄCA SiĘ SAMA 
„towarzystwem, „Śmietanką*, która posiada je- 
szcze Coś więcej cá pieniędzy, a coś takiego, 
czego milion natychmiast nie daje, na co trzeba 
trochg poczekać. | 

Nie mogąc się bezpośrednie . zrównać z 
„Światem*, próżność derobkiewiczów wszystkich 
cza ów i narodów wynalżzła drogę pośrednią, 
która zaspakaja częściogo drobne ambicyjki „lu- 
dzi nowych”. Oio kapuje sobie po prostu zboga- 
cony handlarz, spekulant, przemysłowiec zięcia z 

dobrem nazwiskiem*. Za córkę z posagiem bie- 
rze stosunki i koligacye gołego panicza. 4 

Działo się tak zawsze, ząwsza bowiam iat- 
nieli pyszni i słabi, nigdy jednak nie mieliśmy 
tylu „mezalianeów*, ile w epoce, bieżącej. Na 
Lczniejsze kojarzenie się osób, należących do 
różnych sfer, wpłyngły oczywiście . zmienione wā- 
runki arystokracji rodowej i materyalistyczne 
wyobrażenia chwili cbecnej. Ciele złoty rozsiadł 
się dziś ezeroko, SZErżEJ, aniżeśl kiedykolwiek, 
przeto zie dziw, ża się ludzie przed nim „Częściej 
korzą. Tak potężnym stał się pieniądz, iż prze- 
mógł nawet wstręty dwu ras, Odyjchających sig 
od wieków. a 

Pod tym względem posungli się posagoł.w 
cy i dorobkiewicze o csły krok naprzód. Bo 
kiedy dawniej milioner pochodzenia żydowskiego 
nie byłby nawet pomyślał o zięcia z Krwi aryj- 
skiej, za nieczystą ją uważając, szlachcie znów 
chrześcjańs i byłby si otcząsi na samo wspo- 
mnienie o izrnelicie, 


spozycyi. Oczywście ta uprzejmość braci buko- 
wińskiej wpłynęła jeszcze więcej na dobre uspo- 
sobienie całego towarzyatwa i każdemu z uczestni- 


d różki i podwody komitetowi Śniatyńscy tak, że 
z Niepołukowiec ruszył długi korowód pojazdów. 
Pogoda była prześliczna, a zieloność pól i świe- 
żym okryte liściem i kwiatem drzewa ogrodów 
rwały oczy nam, mieBzczuchom, co tak rzadko 
miewamy spozobność rozkoszować się wiejskiemi 
widokami. 5 

Pięć ćwierci mili drogi przebyliśmy w nie- 
spełna godzinie. W Śniatynie pojazdy zatrzymały 
się przed ratuszem 1 tutaj wszystkich rozmiesz- 
czono, zapraszając zarazem na przekąskę, którą 
miejscowy komitet zastawił dla bukowińskich go- 
ści. — Tutaj powitał nas w imieniu mieszkań. ów 
Śniatyna sgdziwy weteran Sprawy narodowej, czci- 
godny patryota dr. Ignacy Kamiński. „Przybyli 
ście — rzekł — z obczyzny na ziemię ojczystą. 
aby stwierdzić, że żyjecie tą samą tradycją i te- 
mi samemi, co my, ideałami. Witamy was sercem 
braterskiem i chlebem ziemi polskiej tv, w tym kre- 
sowym, niegdyś sławnym grodzie rzeczypospolitej, 


kunastu ubodzy paniczykowie właśnie z pannami 
gniazd s. mickich. . 

Nową strong współczesnych mezaliansów wy- 
zyskała już literatura piękna. Kazimierz Zalewski 
wydrwił w komedyi p. t. „Nasi zięciowie* . naj- 
świeższą odmianę posagołowców; to samo Uczynił 
obecnie Wincenty nr. Łoś w powieści p. t. „Zię- 
ciowie firmy Kohn et Cie.* 

Żyd Kohn, kupiec, dorobił się miliona. Zna- 
lazłszy sig we własnym pałacu, przyjął chrzest, 
a następnie zaczął marzyć o „pozycyt towarzy- 
skiej.* ć 

Ambicyom jego : pomógł wypadek. Do War- 
Bzawy przybył młody ziemianin, Witold Łęski, 
z zamiarem obejrzenia się Za towarzyszką dozgon- 
ną. Spotkawszy się na ulicy z panną Kohn, zeko- 
chał się 'w niej i zaślubił ją mimo oporu całej 
rodziny. i 

Koho tryumfował, ale tyiko na krótko. Je- 
mu zdawało się, że wciśnie Się za plecami zięcia 
do salonów „Świata”, bo o tem tylko marzył, wy- 
dając Maryg za Witolda. Łęski tymczasem zabrał 
żonę i wrócił na wieś, gdzie się w gospodarstwie 
zakopał. 

— (o mi to za zięć — gniewał się Kohn — 
CO ja z niego mam? Że robi pieniądze? Tę sztu- 
kę i ja potrafię, czego złożyłem dowedy. To ża- 
den zięć, to głupiec, który nie rozumie, żs czło- 
wiek bogaty powinien ludzi olśniewać i starać się 
o zajęcie wybitnego stanowiska w „towarzystwie.* 

, Zdanie i ambicye o,ca podzielała młodsza 
córka, panna Lena. Ona nie wyjdzie za niemądre- 
go „szlagona”, jej mężem będzie „pan“ w całem 
tego określenia znaczeniu, elegancki, wytworny 
Światowiec. 

Stał właśnie wówczas w Warszawie na czele 


złotej młodzieży hrabia Koroński, odpowiadający | 


najzupełniej ideałowi Leny. Wykwintuy, przystej 


ny, nżleżący uo najiepszego „Świata“, umiał re- | telmbu powątpiewanie. się 8 
łączą sig u Das od lat kil-| prezentować z szykiem „dob.e nazwisko.* Gdyby aryjskiej może rozmiłować w ierzelitee, nje ulega | 
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władzcą despotycznym, nieograniczonym żadną kon- 
stytucyą, przeto co postanewi, to jest odrazu pra- 
wem. Niedawno nie podobała się mu jakaś ar- 
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ków pozostanie w miłej pamięci. Przywiedli także 
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tu, gdzie przodkowie nasi gościli tylu królów i 
ketmanów*. Frias 

W dalszym ¿iggu sęd: 
stych a serdecznych słowac : 
kresowców i zakończył p 
niem. 


mówca w kwieci- 
„winął zadanie bytu 
„ma polotu powita- 


Po Kamińskim zabrał gase p. Nienczewski, 
witając, jako burmistrz, imieniem miasta przyby- 
łych gości. z ziemi. bukowińskiej i prosząc, aby 
przyjęli szromną — jak się wyraził, chociaż była 
bardzo obfitą — przekąskę. + 

W imieniu przybyłej drużyny odpowiedział 
red. Kołakowski, hoid wyrażając Ojczyźnie, na któ- 
rą jej rodzeni synowie i córki dzisiaj jako goście 
wstąpili. Okrzykiem : „Czołem ziemi ojczystej,“ 
który wszyscy przybyli powtórzyli, zakończył mów- 
ca przemówienie. 


. Przy wielkim, bo przez całą długość obszer- 
nej sali ustawionym sto'e zasiedliśmy do Śniada- 
nia, komitetowi Śniatyńscy z gościnnością prawdzi- 
wie staropolską starali Bię, : aby każdy miał 
wszystkiego podostatkiem. Przy winie rozpoczęto 
toasty: na cześć Kamińskiego, burmistrza Niem- 
czewskiego na cześć komitetu: sędziego Towar- 
nickiego, Waltenbergera, Hoszowskiego Bsjewskie- 
go, na cześć obecnego właśnie w Śniatynie nre- 
zesa bukowińskiego koła polskiego br. Jana 
Kaprego, Leona Węglińskiego, na cześć pań 
czerniowieckich i bukowińskiej młodzieży, która 
u nas przyjęła miano „Robaków*, za zdrowie 
Kołakowskiego i t. p. Muzyka przygrywała pieśni 
narodowe, a w ciłem towarzystwie panował na- 
strój serdeczny i wesoły. Wreszcie br. Jan Kapri 
podció:ł puhar w imię staropolskiego „Kochajmy 
się", poczem goście opuścili salę gmiuną i każdy 
udał się, bądź do wyznaczonej mu kwatery, bądź 
do znajomych domów, których nam nie brakło. 


Po południu pociągiem pospiesznym, przy- 
było jeszcze kilkansście osób z Czerniowiec, ta- 
ich mianowicie, którym zatrudnienia zawodowe 
nie pozwoliły: wyjechać rano. Poczęły się też 
gromadzić pojazdy okolicznego obywatelstwa i 
Sniatyn zaroił się, jakby za dawnych czasów na 
sejmiku. . , 
„ Ze zmrokiem wszystko podążyło do kasyna. 
Zjazd z okolicy był datom Nie  rakło Gi je. 
dnego dwcru z okręgu Śniatyńskiego, a i z dalszych 
stron nadc'ggnęli również goście życzliwi. Z Bu- 
kowiny widzieliśmy pannę Bohdanowiczównę z 
braćmi, z Kocmania rejenta dr. Niemeutowskiego, 
geometrę p. Krudowskiego i adjunkta sądu Doni- 
giewicza, a t kże parę osób z Karapczyjowe. Ze 
Śniatyń-kiego zanotowaliśmy: p Moys;, marszałxa 
powiatu, państwa Krzysztofowiczów z Załucza, p. 
Teodorowicza z Rusowa, pp. Zadurowiczów z 
W: łczkowiec, p. Cheuta z Wincgradu i całe nie- 
mal okoliczne obywatelstwo. Z Zabłotowa przybyło 
kiika osób, a nawet Kołomyja miała kilku swoich 
przedstawicieli. "Z  inteligencyi óćniatyńskiej nie 
brakło nikogo. 

Na malutkiej, aie, dzięki staraniom nauzel- 
nika poczty p. Czerniewicza, gustownie urządzo- 
nej Rcenie, amxtorowie czerniowłaccy odegrali 
„Dziką Różyczkę* Blizińskiego i „Werbel domo- 
wy“ Gregorowicza. 


Jako Bukowińczyk i członek sekcyi teatral 
nej w Czerniawcech, autor niniejszego sprawozda- 
nia nie może — oczywiście — wiele się rozpiay- 
wać o grze naszych amatorów, aby go nie posą- 
dzono o parcyalność. Powie jednak, że „Dzika 
Różyczka* poszła dobrze, a pełen pięknych me- 
lodyj i zabawny „Werbel“, został wykonanym — 
przyznajmy sobie — koncertowo. Dwa razy przed- 
tem śpiewaLo „Werbła* w Czerniowcach i dobrze, 
ale w Śniatycie wykonano go najlepiej. Gra każ 
dego amatora, pieśni solowe i chóry wywoływały 
burzę oklasków ze strony publiczności. Z pomię- 
dzy grających wszyscy baz wyjątku oddali swe 
role przewybornie, z humorem, lekkością i wdzię- 
kiem, k: niecznym w tego rodzaju sztukach. Spe- 
cyslnie dla publiczności Śmiatyńs siej : dodano na 
końcu chór z tenorowem solo: 


się teu zechciał zniżyć do Krociowego posagu pan- 
ny Kohn, nie zawahałaby się ani przez chwilę. To 
dla niej partya. 

Cóż kiedy hrabia Koroński wyznawał zasady 
antisemickie. Zydów 'nie lubił, szydził z nich, 
gdzie się tylko dało, w salonach finansów nie by- 
wał i ianych od imięszania się z „parszywcami* 
odmawiał. Zielone to winogrona dla panny Kohn. 

' Tak się bankierewi i jego córce zdawało. 

f Hrabia był rzeczywiście antisemitą, ale tylko 
dopóty, dopóki mu kieszeń na ten sport pozwa- 
lała. Jak tylko zmiarkował, że go rychło c:e- 
ka golizna, zmienił odrazu przekonania, sym- 
patye i antypatye. Zydożerca ożenił się z żydów- 
ką, a krytykom odpowiedział bez egródki:: drwi 
sobie z ludzi ten, kto ma pełną portmonetkę. ` 

Teraz dopiero tryumfował Kohn naprawdę. 
Korcński wprowadził bankiera za gruby posag do 

„Świata“, otworzył przed nim na rozcież salony 
towarzystwa” i umiał reprezentować „dobre na- 
zwisko * Pieniądze wydawał z takim szykiem, że 
teść zaledwie nadążył dawać zasiłki. |. 

Koha był nareszcie szczęśliwy. Odurzony, 
cślepiony powodzeniem, stracił przezorność ku- 
piechą. Naśladując ubóstwianego zięcia, stał się 
na starość marnoirawcą. (+ przez Szereg lat 
wysjzekulował, zaczął puszczać z taką lekkomyśl- 
nością, jak gdyby się milionerem urodził. 

Wcześniej, aniżeli się spodziewał, spadł na 
niego grem bankructwa 1 zdruzgotał go na szczęt. 
Gdy umierał, stawił się ze łzą w oku nie ów 
zięć ukochany, hrabia Koroński, lecz tylko „szlą- 
gon“ Łęski. z 

Psychologię zbogacorego, próżnego żyda od- 
tworzył hr. Łoś bardzo dobrze. To samo odnosi 
się do Korońskiego i mnóstwa postaci epizodycz- 
nych. Tylko Kięski, za mało wycieniowany, zbyt 
prędko w pannie Kohn zakochany, budzi w czy- 

Że się szlachcic krwi 


naa eea- 
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Nad Wisłą straż, uad Prutem straż 
I jedno hasło płynie: 
Bezpiecznym bądź, o kraju nasz, 
Twa wolność nie zaginie. 


Granicznych nie uznajem thu, 
My, dzieci wspólnej chwały, 
Ojczyzna hasłem nam i Wam, 
A wodzem — orzcł biały. 


W imię tych haseł z obcych stron, 

Z wygnańczych my msnowców 

Niesiem Wam polskiej pieśni ton 
~I pokłon od kresowców ! 


,  Przepiębną muzykę do tych słów Kołakow- 
skiego napisał utalentowany kierownik muzyczny 
przedstawienia p. O. Ż. (Polak). To też kiedy 
przy ostatnich wyrazą'h krakusy i krakowianki 
pokłonili się ze sceny, huragan ożlasków zatrząsł 
ścianami sali. ; z 

W jednej chwili ustawiono malowniczą gru- 
pg na scenie i odsłonięto żywy obraz przy Świe- 
tlo bengalskiem. Dziękując amatorom oklaskami, 
publiczność wywołała także ns scenę przewodnika 
wycieczki i reżysera. ; 

Po przedstawieniu zaproszono czerniowiec- 
kich gości ponownie do sali Rady miejskiej, gdzie 
odbyła się zabawa z tańcami. Pomimo całodzien- 
nego umęczenis, młedzież bawiła się do godziny 
3ej zrana, starsi zaś przy butelce wina w bufecie 
prowadzili żywe rozhowory o wrażeniach dnia, tak 
licznych a miłych. W przerwach pomiędzy 'tań- 
cami młodzież nasza — czyli t. z. „Robaki* — 
śpiewała pieśni patryotyczne i wznosiła toasty na 
cześć serdecznej braci Śniatyńskiej. Największe 
owacye spotykały. oczywiście członków komitetu 
przyjęcia, a więc: burmistrza Niemczewskiego i 
naczelnika poczty Czerniewicza, których obniesio- 
no do koła sali, dalej pp. Hoszowskiego, Towar- 
nickiego, Waltenbergera, Bajewskieg0. - ——-- 

Obywatelstwo okoliczne Sniatyna nie dało 
Bię zarasować uprzejmości bukowińskich - obywa- 
teli. Dr Mikołaj Krzysztofowicz z Załucza przy- 
słał do dnia ośm karet, powozów i wózków, ażeby 
ułatwić gościom bukowińskim powrót ze Śniatyna 
do stacyi kolejowej w Załaczu. Grzeczność ta ze 
strony -szanowiego obywatela sprawiła na nas 
wszystkich bardzo miłe wrażenie i pozostanie we 
wdzięcznej pamięci u uczestników wycieczki. 

Z brzaskiem dnia całe grono Bukowińczy- 
ków, uiewyspane i znużone, ale wesołe i zadowol- 
nione, znalazło się na dworcu kolejowym w Zału- 
czu, skąd wraz z orkiestrą ruszyło znowu ku Czer- 
niowcow. Muzyka grała przez całą drogę marsze 
i krakowiaki z „Werbla,* a na dworcu czecniowiec 
kim dzielna drużyna uasza pożegnała się, aby jak 
najrychliej powrócić do domów i podzielić się 
wspomnieniami z miejscowymi „awojakami*, któ- 
rzy z niepownością i niepokojem oczekiwali rezul- 
tatu tej „pierwszej naszej w Świat wycieczki.“ 

A rezultat pod każdym względem dobry. 
Przedewszystkiem zacieśniliśmy węzły braterstwa 
z rodakami najbliższej stanicyjeranicznej w Ojczyź- 
nie, okaz«liśmy im nasze życie i pracę, odetchnę- 
liśmy ojczystem powietrzem i zagrzaliśmy serca 
w ich gościnnem gnieździe. Z przedstawienia wpły- 
ngt na budowę sali, po opędzeniu wszelkich wy- 
d tków, czysty dochód w kwocie 122 zł. i 6 ct, 
a więc i tutaj przybyła pokaźna cegiełka do osią- 
gnięcia jednego z najważniejszych usiłowań na- 
Bzych. | 
y Cześć Śuiatynowi i patryotycznej jego 0ko- 
licy za gościnne przyjęcie! Z domu na obczyźnie 
niechaj jeszcze przyjmą na tej drodze pokłon od 
kresowców i prośbę, abyśmy jak najrychlej mieli 
sposobność odwzajemnić się im równą gościnno- 
ścią tutaj, w Czerniowcach ! $ 


j m 
Z izby sądowej. 
(Malwersacye w gorzelni zaleszczyckiej). 
Wczoraj po południu przybył zawezwany te- 
legraficznie z Podkamienia technik gorzeiniany p. 


EZ O A a 


wątpliwości, ale należało afekt Witolda staranniej 


uzasadnić. 


I tło powieści, pochwycone z Życia, pra- 


wdziwe, miejscami szczegółowo podmalowane, wy- 
trzymuje krytykę. Hr. Łoś widział salony finan- 
sów i „Świata, bywał w nich i umiał uważnie 


patrzeć i słuchać. 

Niezmiernie przykre wrażenie robi towa- 
rzystwo hr. Łogia. Paniczowie młodzi i starzy 
drwią z żydów, robią im niegrzetzności w ich 


` wlasnych domach, a mimo to bywają u nich dla 


obiadów, kolacyj i nadziei uzyskania pożyczki. 
Prawie zawsze stoi symsatya czytelnika po stro- 
nie finansów, śmiesznych, nadętych, ale płacącyh 
przynsjmniej gotówką za swoją próżność. 

Wiadomo, że hr. Łoś należy do bardzo pło- 
daych beletrystów. Łaskawy na niego los ob- 
darzył go hojnie łatwością inweacyi i narracji. 
Każdą z jego powieści czyta się z zajęciem, mimo 
wadliwej techniki artystycznej. 

. _ Niewyczerpany gawędziarz zdaje się dotąd 
nie wiedzieć że pisarz powinien nietylko pisać, 
ale i pracować. Nie dość mieć w głowie fabułę, 
a w ręku pióro. Fabułę trzeba obmyśleć, zbu- 
dować, rozłożyć 1 złożyć harmonijnie, pióro zaś 
należy prowadzić po papierze umiejętnie. 

Hr. Łoś, chociaż jest dotąd autorem kilku- 
nastu tomów -— nie zna ani tajemnic kompozy- 
cyi, ani poprawnego języka. 

Pani Korońska posiada „najelegantszy* sa- 
lon. Księżna X „potacza oczami po salach". 
W chodzie pansy Y „rozwiany był potężny urok“. 
Słowa hrabiego Z „płynęły bez żadnej emfazy*. 
Ludzie w salonach „machają kozły akrobatyczne“: 
Miliony „zrównywują się* z zasługą. 

Takich dziwolągów językowych możnaby w 
powieśzj hr. Łosia naliczyć kilka tysięcy. Zdu- 
miowają done na każdej prawie etronicy 


Teodor Jeske- Choiński, 
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Rymarkiewicz, u którego. Gruszczyński | dawniejszemi, a drisiejszemi zeznaniami tego 


służył jakiś czas w Rogóżnie. ) 

P. Rymarkiewicz zeznaje, iż odniósł takie 
wrażenie, że Gruszczyński jestto kiepskie indywi- 
duum. Przy robocie był ospały i raz pop:uł 
świadkowi 18 korcy kartofli. Gruszczyński opo- 
wiadał świadkowi o tem, że w Zaleszczykach na- 
mówiono raz parobków , aby dla odwrócenia u- 
wagi komisyi skarbowej wszczgli bójkę na gzleryi. 
O dolewaniu wody do próbek nie wspomizał Gr. 
nie, o panu Gachem zaś opowiadał, że ze strażą 
skarbową obchodził się szorstko i raz nawet wy 
rzucił za drzwi strażników z Czerniowiec. 

Parobcy Olejnik, Wolański i Błahuszczak, 
zozuali tak samo jak przy poprzedniej rozprawie, j 
że nic nie wiedzą i nie nie widzieli, Gojman zaś 
zeznaje, że namawiano go, aby przed sędzią 
śledczym powiedział, że nie widział nigdy, aby 
wodę noszono do magazynu. Także ci parobcy 
zeznają, że grali w karty z Gruszczyńskim Gra 
była dosyć wysoka, bo można było przegrać 6 
i 7 zł nA FM m 

« Następny Świadek  18-letpi praktykant go 
rzelniczy Floryan Szymański, syn furmaza, 
który przez lat 20 służył u br. Brunickiego, od- 
powiada prawie na wszystkie pytania, że nie mc- 
że dziś sobie dobrze przypomnieć wszystkiego. 
Odpowiada on głosem bardzo cichym i jest wi- 
docznie przestreszony Co» chwilę cofa się od 
stołu, przy którym trybuuał siedzi i stara się 
stanąć jak najdalej od niego. Przewadniczący 
wzywa go często, aby nie uciexsł od stołu, lecz 
przystąpił bliżej i głośno odpowiadał, a wykazu- 
jąc liczne sprzeczności między dzisiejszemi jego | 
zeznaniami, a zeznaniami przezeń w śledztwie zło- 
żonemi, upomina go surowo, aby nie żartował, 
bo za fałszywe świadectwo może „wprost z sali 
rozpraw pójść do więzienia. | 

Szymański odpowiada, ze sem nie wie, Co) 
w śledztwie powiedział. Skonfrontowany z Grusz- 
czyńskim zaprzecza stanowczo, jakoby rozmawiali 
kiedy o dolewaniu wody do próbek, Greuszczyń- 
ski zaś obstaje przy tem, że rozmawiali. 

+ B”, * 

Dziś jeszcze przez dwie godziny badano 
świadka Szymańskiego, lecz nic pozytywnego nie 
zdołano się od niego dowiedzieć. Na wszystkie 
pytania odpowiada stereotypowem :' „Nie mogę 
sobie przypomnieć“ — i tak samo jak wczoraj 
cofa się lękliwia od stołu, przy którym Trybunał 
siedzi. - | 
Zaprzysiężeniu następnego świadka, parobka 
Iwana Jaremczuka sprzeciwili się obrońcy, a 
trybunał przychylił się do ich wniosku, z powo- 
du, że także prokurator zgodził się na niezaprzy” 
siężenie tego świadka. — - j 

Jaremczuk zeznaje, że był zatrudniony w 
gorzelni Zaleszczyckiej w pierwszym roku, „jak 
ta katsrynka nastała“. To mówiąc, wskazuje na 
ustawiony w sali aparat gorzelniany Beschornera, 
który chłopi katarypką nazywają. 

Jaremczuk wie, że wodę muszono do ma- 
gazydu, sam nawet nosił dwa razy. Wodę tę la- 
ło sig do balii, skąd ją parobcy  pompowali- do 
"kufy. Na co była ta woda, tego Jaremczuk nie 
może sobie wytłumaczyć, bo od małego dziecka 
służył po gorzelniach ale nie widział nigdzie, aby 
wodę do kuf lano. 

Przy obrachunkach miesięcznych nie był 
Jaremczuk, bo go „nie puskali do katarynki*, 
lecz pędzili go słowy „Idy do swojej roboty“. 
Raz tylko namawiał gó albo Gache albo Sal. 
zinger do tego, aby podczas superkontroli wylał 
konewkę wody na inspektora, a sum przez okno 
wyskoczył. Wtedy odezwać się miał jeden z nich: 
„Na co konewkę, szklanka wystarczy“. Dla od- 
wrócenia uwagi inspektora, mieli parobecy pod 
oknami rozpocząć bójkę. 

— =Qbiecywano mu za to 1 zł, ale on na to 
nie przystał, Razu pewnego kazał mu Salzinger 
podczas obrachunku przynieść próbkę wódki z ma- 
gazynu. Jeremczuk widział, jak Salzinger wypłu- 
kał wodą baraszówkę (naczynie, w którem sig 
mierzy moc wódki alkoholometrem), nalał do niej 
wódkę z dołu kufy i potem wsypał popiołu 
w otwór czopa kufy. Na co to było, tego Świa- 
dek nie wie. 
~ Gruszczyńskiego zua i wie, że grywał w karty 
z parobkami. Zresztą cała gorzelnia w Zaleszczy- 
kach grała w karty, szczególnie na 1go, gdy pa- 
robcy pensyę dostali. Jaremczuk nie grywał 
w karty, bo nie umie. 7 | 
- Przewodniczący skonstatował, że między dzi- 
siejszemi zeznaniami Jaremczuka a zeznaniami 
złożonemi przezeń w śledztwie zachodzi ta Bprzecz- 
ność, że w śledztwie nie wspomniał Jaremczuk nic 
o tem, że kazano mu konewkę wody wylać na 
inspektora, powiedział tylko, że Gache i Salzinger 
namawiali go, „aby lał wodę gdy przyjdzie ins- 
pektor Kosiński, a za to dostanie guldena.“ 

Na zapytanie jednego z przysięgłych odpo- 
wiada Jaremczuk, że namawiano go nietylko do 
tego, aby oblał wodą inspektora, lecz także, aby 
nalał wodę do tacy, do której spływała wódka z 
naczyń próbnych aparatu. 

Dr. Dziędzielewicz prosi przewodni- 
czącego o zarządzenie odczytania zeznań Jarem- 
czuka złożonych w śledztwie, przy pierwszej roz- 
prawie przeciw p. Baumancowi i przed nadkomi- 
Barzem skarbowym Dobiją, bo w ten sposób wyj- 
dą najlepiej na jaw rażące sprzeczności między 


T PAMIĘTNIKA ORNITOLOGA 


Zońę Iowerske- 


(Ciąg dalszy). 


Byłem tak zdumiony, że oniemiałem, jak mı 
się to zawsze zdarza, ile razy spadnie na mnie 
coś nadzwyczajnego. Dopiero wysłuchawszy wszyst- 
kich uwag panny Heleny, zdołałem objaśnić ją i 
przedstawić rzecz całą w prawdziwem świetle. 


— Niepowinieneś pan był jednak wprowadzać 
jej pod swój dach, bo to może zaszkodzić jej re- 
putacyi. ` : " 

— Ależ, pani, ona została powierzona mojej o- 
piece... jestem od niej o dwadzieścia lat starszy! 

— Jednak naraziło to ją na plotki. 

— Sama chciała... sama się naparła... 

— Bo nie obliczyła kozeekwencji... To jest rola 
doświadczonego, znającego Życie i Świat mężczy- 
zny.. on powinien przewidzieć następstwa. 

— Nie chciała w żaden sposób zrozumieć... nie 
chciała opuścić mego mieszkania. 


2 dać To trzeba było udać się do mnie. Byłabym 
jej dała którą ze zdrowszych babulek na towarzysz- 
kę, a pan powinieneś był natychmiast się wynieść... 
opuścić mieszkanie... wyjechać na wieś... Wiem, że 
to wazystko głupota i złość ludzka, że chorobliwa 
podejrzliwość, ogarniająca wszystkich, jest dowodem 


świadka 
~ Przewodniczący zarządził odczytanie. 

Na zapytanie dr, Dziędzielewicza, dla czego 
J.remczuk ani przed cędzią śledczym, ani przed 
nadkomisarzem Dobiją nie opowiedział tych wszyst- 
kich szczegółów, które dziś opowiada, nie umie 
św.adek dać jasnej odpowiedzi, w końcu tłumacz 
się tem, że go o szczegóły nie pytano. 

-~ Na tem przerwano rozprawę i odr:czono ją 
do godziny 4 po południu. - - 


r * . 


Froni. 
Lwów 7 maja. 

Dar. Gminie Treścianiec, w powiecie brze- 
Żańskim, darował Cesarz 50 złr. na dokończenie bu- 
dony szkoły. 

Arcyksiążę Rainer wyjechał onegdaj = Kra- 
kowa na inspekcyę obrony krajowej do Rzeszowa, 

Deputacya miasta Sambora, złożona s bur- 
mistrza dra Budzynowskiego, dyrektora gimnazyaluego 
dra Petelenza i knpca Kaklmsna, była onegdaj na 
andyencyi a Cesarza, ażeby wyjedzać poparcie swej 
prośby o uwolnienie gminy od prestacyj na rzecz 
tamtejszego gimnazynm. Potem była deputacya u mi- 
nistrów Gnutscha, Zaleskiego i Steinbacha w tej sa- 
mej sprawie. - 

2 Wydziału krajowego. Marszałek trsjowy 
Eustachy ks. Sanguszko powci ł zastępcę członka 
Wydziała krajowego p. Stanisława Brykczyńnkiezżo do 


PRZEGLĄD z dnia 8 Maja 1892. 


Przyszłość i rozwój Towarzystwa zależy od po: | nością, serdecznie ich ;ożegnali; następnie qrocesyo- 
parcia społoczeństwa; a chociaż lwowska  publicz- | nalnie ich odprowadzili wśród siewu : 
ność, która z początku z pewnom niedowierzaniem | nam“ i „Mnokaja lita“ do granic Firlejowa 23 z. m. 
patrzyła na działalność Towarzystwa, obecnie nawet | w sobotę po południu. > < 


przychylnością swą je darzy, dotychczasowy jednak 


stan dochodów Towarzystwa nie vysturcga dla opa- | dzieła mproszeni zostali księża Redemptoryści o reno- 
trzenia wszystkich biednych. dla usunięcia wielkiej | wacyę misyi w październiku b Ą 


plagi raszego miasta — Żebrąciwa. ~ 


Ogólny "przychód wynosił w r. 1891:  LI591 | Woźniakowskiego w Ostrowie wybschła w stajni no- 
ogólny rozchód 10847 złr. 95 ut. * Po- | gacizna i musiano 24 koni zastrzelić, 
zostałość kasowa z końcem 1891 r. 743 złr. 50 ct. | zeszłego roku wybuchła także w tej stajni nosacizaa 

Liczba ubogich zajętych codziennie w „Domu ji wtedy zabito 23 koni, A pomimo, że użyto wszyst- 
922 ' osób, | kich znanych środków do dezynfekcyonowamia s'ajni, 
którym udzielono 29,172 porcyj chleba, kawy, obia- | zgrzza nia dała się wytępić i z wiosną pojawiła się 


złe, 45 et., 


pracy* wynosiła w ciągn ruku 1891: 
dów i kolacyj. Koszt utrzymania jednej osoby do- 
chodził do 17*/, centów dziennie. 

Ubodsy ci wyrabiali rozmaite przedmicry, jak 
pudełka, paczki, tłukli farby, kleili woreczki etc. i 
zarobili w ciągu roku 1432 str. bet © ° ` 

Na wniosek p. prezydenia przyjęło sgromadze- 
nie powyższe sprawozdanie do potwierdzojącej win- 
domości. Przed przystąpieniem do wybi:rów nowego 
wydziału zabrał głos p. prezydent i w rzewnych sło- 
wach podziękował imieniem gminy całemu. zarządowi 
„Domu pracy“ za wyręczenie miasta w utrzymywa- 
niu tej instytucyi — Bzczególniej zaś zwrócił się do 
obecnej protektorki ` Towarzystwa p. Namiestnikowej 
Maryi hr. Badeniowej i wyrasił jej głęboką wdzię- 
czność. 

Przystąpiono du wyborów i wybrano do wy- 
działa jako protektorów : panią NamiestniEową Ma- 
ryg hr. Badeniową; paniy ministrową Alexandrę Za- 
leskq, pana prezydenta miasta Edmunda Mochna- 


kierownictwa departamentu szkolnego w Wydsiale | ckiego. Do Wydziału Towarzystwa: przewodniczącą 


krajowym w miejsca nieobecnego we Lwewio p. An- 
tonisgo Jaxy Chamca. P, Brykczyński w śsodj objął 


arzędowsnie, 


Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Limene- 
wej rozpisała z terminem do 10 czerwca rb. konkurs 
na kilka posad nanczycielskich. Ue 

« Uroczyste nabożeństwo tu uuxczeniu 10lszej 
rocznicy nadania wiekopomnej konstyiucyi 3go maja 
1791 urządza jutro w niedzielę 8 bm, o godz. litej 
przed południem młodzież polska izraelicka w Świą- 
tyni izwaelickiej, przy placa Rybim. i 

Wydział Towarzystwa wzajemnej pomocy arty- 
stów sceny polakiej we Lwowie zaprasza członków 
na doroczne waine zgromadzenie, która się odbędzie | 
we wtorek dnia 10 maja b. r. o godzinie 11 przed 
południem, w sali Towarzystwa muzycznsgo (teatr, 
I piętro). 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Miłosierdzia pod godłem „Opatrzność* cdbyło się 
wczoraj o godzinie 3 po południu w wi.lkiej sali 
ratuszowej. Przewodnictwo objął w myśl' statutów 
Towarzystwa pan” prezydeuś Mochnacki. Najpierw 
sekretarz Towarzystwa - p. A, Lewskowski odczytał 
protokół z ostatniego walnego zgromadsenia — po- 


czem wazwał p. prezydent dyrektora Towerzystwa p. |- 


B. Lewickiego do złożenia sprawozdacia. Pan Le- 
wicki streścił dotychczasową działalność Towarsy- 
stwa, które przedstawia się jak następuje : 

Dziewięć lat minęło od przeobrażenia się „lu- 
warzystwa Oputrznoś.i* na „Towarzystwo  Miłosier- 
dsia pod godłem Opatrzności“. Przez cały czas do- 
tychczasowego swego istnienia starała się Towa- 
rzystwo wypełniać główny swój program, więc poda- 
wać biednym środki do pracy, zakładać izby robo- 
tnicze, w ogóle działać na moralnie upadłych bli- 
źmich, którzy czy to wskutek choroby, czy teź złych 
nałogów stali się żebrakami. Tym ostatnim wydsje 
warząd odznaki blaszane z godłem Towarzystwa, 
które im dują możność żebrać w kruchtach kościel- 
nych, na cmentarzu i w miejscach przez władze na 
to przeznaczonych. Z wykonaniem pierwszego pnnktu 
programu ściśle był połączony drogi, t. j. zakłada- 
nie izb robotniczych i dlatego już w r. 1883 zabu- 
pił ówczesny zarząd zn cenę 19.000 złr. realność, 
w której do dziś dnia znajduje się „Dom pracy“. 
W „Domu pracy” aą izby robotnicze, czyli praco= 
wnie. w których kobiety zajęte są praniem bielizny, 
szyciem worków, darciem pierza, robieniem i cerowa- 
niem pończoch, a mężczyźni Klejeniem torebek pa- 
pierowych dla handlów korzennych, ' robieniem pak i 
paczek drewninnych, darciem sasaparyli, ` tłuczeniem 
kredy, robotami stolarskiemi, szewskiemi itd. 


suknie zużyte, obuwie i parę centów wspaniałomyśl- 
nie rzucanych przez mieszgańcow Lwowa, co jest 
właśnie potężną dźwignią w ekonomii ' Towarzystwa. 
Niezależnie od tego wysyła zarząd jałmużnika wy- 
branego z grona prebendarynrzów ; jałmużnik - ten 
obchodzi dimy tych mieszkańców w mieście i na 
ptzedmieściu, którzy nie należąc do Towarzystwa 
jako członkowie czynni, nie ociągnją się jednak z 
datkicm dobrowolnym. 

~ Zarząd dbał nietylko o materyalne potrzeby 
ubogich, ale i o duchowną posługę. Każdej więc 
niedzieli i w każde uroczyste Święto, stale uproszony 
do tego ksiądz odprawiał mszę św. w kaplicy za- 
kładowej; parę razy w roku spowiada? i ndzielał 
sakramentu komunii, Niezależnie od tego pod prze- 
wodnictwem sióstr „Jćzefitek*, którym oddany jest 
moralny nadzór nad „Domem pracy“ odbywają się 


w czasie robót czytania dnchowno-moralne, śpiewy 


religijne i modlitwy przed pracą i po niej, również 
przed posiłkiem i po mim. Dyrekcya „Domu pracy“ 
ze względów oszezędnościowych, widziała się zniewo- 
long usunąć dotychczasowego kursora Antoniego Wę- 
Żowicza i powierzyła zbieranie wkładek dwom sio- 
strom Józefitkom, | 


złych instynktów w ogóle, ale cóż z tem robić? 
Skoro tak jest, trzeba się z tem liczyć. 

Załamsłem ręce i wpadłem w smutne roz- 
myślanie. Tak, trzeba było wyjechać... trzeba było 
wszystko zrozumieć i przewidzieć, ale mi to n8 
myśl ps EW 

-— Czemuś sig pan mnie ni ; 

— Nie śmi deni e nie poradził? 

— Dla czego? | 

— Wydawałem się sobie samemu tak śmiesz- 
nym... Zabierają sobie mój dom, 'rozrządzają się 
w nim, jak we właswym, ja jestem tylko przy- 
czepką, dodatkiem... Czułem, ża to z mojej stro- 
ny słabość i nie chciałem wydać się sobie jeszcze 
słabszym, jeszcze śmieszniejszym, przychodząc po 
radę. ; 1 

rk Stało się, sterejże się pan jak najprędzej to 
naprawić. ny : 

— Pani Kryspina wraca jutro lub pojutrze. Od- 
dam jej pannę i będę uwolniony od kłopotu. 

— Ale się to źle stało... źle się stało. Bóg wie, 
co ludzie wymyślili... Że pan porwałeś pannę w 
nocy... Babulka mi to mówiła, potem przyszła 
z tą wiadomością zrozpaczona metka dwóch dziew- 
czynek, protegowanych pana. Wyobraziła sobie, 
że pan jej dzieciom zapiszesz majątek, a teraz 
się boi, że pan się z tą panną ożenisz. Wreszcie 
powtórzył mi tę śmieszną wersyę ojciec Stasia 
Oleckiego. 

Porwałem się za głowę i jęknąłem. 


— Ach! co za ludzie niegodziwi! — zawo- 
łałem. 


Wózek zaprzężony osiołkiem dziewięć już lat 
zbiera jarzynę, jaja, chleb, bułki, resztki obiadów, 


Namiestnikową Maryę hr. Badeniową, zastęp. : prze- 
wodaniczącej Maryę hr. Borkowską. 

Na członków Wydziału: Dra Balka Wiady- 
sława, Bałutowską Autoninę, Borkowskiego hr. Je- 
rzego, Borkowską hr. Jerzową, Bratkowską Micha- 
linę, Drexlera Ignacego, Dra Ekielskiego Józefa, 
ks Gorazdowvskiego Zyg., Kochanowską Różę, Lews- 
kowskiego Alexandra, Lewickiego Bylesława, Le- 
wiekiego Jakóba, ks. Dr. Lewickiego Rudolfa, Dra 
Marchnicziego - Zdzisława, Markiewicza Stanisława, 
ks. Ponińską Karolinę, Dra Popiela Juliusza, Dra 
Sawickiego Stellę Jana, Skarbka hr. Henryka, Sta- 
nowskiego 'Anton.iego, Stokowskiego Apolinarego, 
Sznyerową Maryę, Tillową Adolfinę, Wernerową Le- 
ontynę, Wieczyńską Katarzynę, . Hawryszkiewicza 
Syl x estra. 

Zarząd jest następujący (członkowie Wydziałn 
wybrali se swego grona), Dyrektor: Bolesław Le- 
wicki. Zastępca dyrektora: radzca Antoni Stanowski, 
Sekretarz : Aleksander Lerakowski. Zastępca sekre- 
tarza: Dr. Stolla Sawicki. 'Kasyer: Jakób Lewicki. 
Zastępca hasyera: Apolinary Stokowski.  Komisya 
rewizyjna :” Dr. Jósef Kkielski. * Aleksander ` Lewa- 
kowski, Jan Stella Sawicki, 


Rocznica 3 maja. Z Uhnowu uuu piszą: Dzień 
3 maja obchodzono w krajowym warsstacie szewskim 
wrcczyście. Uczniowie, w strojach świątecznych, po 
wysłuchaniu nabożeństwa w tutejszym kościele pa'a- 
fialuym, udali się s muzyką do lasu miejskiego, gdzie 
ochoczo do późnego wieczora zabawiali sią. Przy tej 
sposobności wyjaśnił kierownik znaczenie narodowa 
„Trzeciego maja“ polecając, by na przyszłość czy to 
jako czeladź, czy samodrielni majstrowie obchodzili 
zawsze ze swymi współtowarzyszami ten dzień uro- 
czyście, Na zakończenie zaśpiewali uczniowia zakładu 
w dowód wdzięczności za poparcie naszego przemy- 
sła panu Romanowiczewi referentowi dla spraw prze- 
myałowych i panu Nawratilowi, krajowemu inspexto- 
rowi praemysłowemu, tudzież protektorowi szkoły p. 
F. Jędrzejowiczowi „Niech żyją”. O godzinie 10 wie- 
czorem oddział przystrojony w lampiony i cboręgiewki 
o barwach narodowych, przybył z powrotem do miasta. 

P. Czesław Jankowski, zamieszkały stale w 
Paryżu, przysyła na iwowską wystawę sztuk pięk- 
nych seryę prac akwarelowych w liczbie około trzy- 
dziestu sztuk, Pace te nadejdą lada dzień i będą 
wystawione w jednej z sal wystawy. 

Prócm tego spodziewa się zarząd Towarzystwa 
otrzymać już w przyszłym tygodniu zapowiedzi ny 
wielki obraz kiszpańskiego malsrza Garnella p. t. 
„Przerwany pojedynek“. 

Ślub. Dnia 30 kwietnia w Zarabińcach, w po- 
wiecie zbarazkim, odbyły się zaślubiny panny Stani- 
sławy Wo:farthównej z p. Leopoldem Fedorowiczem, 
praktykantem konceptowym. 

Teatr letni otwarty zostanie jutro w nie- 
dzielę 8 maja. - 

Z Firlejowa nam piszą: Dnia 15 kwietnia rb. 
zaczęły się w parafii Firlejcwskiej obrz. łac. reko- 
lebcye ludowe, dawane przez księży Redemptorystów 
z Mościsk i trwały do 22 kwietnia, Przewodniczył 
im weteran mi+yjny, dosk«nały znawca naszego lada, 
ks. Antoni Jedek; dzielnie mn pomagal w tej pracy 
ks. Józef Drobisz, R«demptorysta. Z pewnem niedo- 
wiersauiem z początku słuchał nauk Misyonarzy lud 
tutejszy, który p jęcia nie miał o misyj, bo jak Fir- 
lejów stoj, a stoi bardzo dawno, nigdy misyi nie mial. 
W miarę jednak nauk głoszonych przez ezcig. Misyo- 
narsy, nieufacść nikła ; lud tak polski, jakoteż ruski, 
tłnmnie garnął sig na nauki, tak, iĝ w końcu nie 
mógł go qomieścić kościół firlejo waki. 

Qacig. Misyonarze pracowali na ambonie i w 
Koufesyonale od rana do późnej noty, a swami wy- 
mownemi,  pełnemi sjły i namaszczenia kazaniami 
wpłynęli bardzo korzystnie na usposobienie, charakter 
i serca słachaczy. 

To też mieszkańcy Firlejowa, przejęci wdzięcz- 


Panoa Helena uśmiechnęła się smutnie. 


— Nie niegodziwi, ale ludzie, zawsze ci sami 
ladzie, 


Wyszędłem od niej zrozpaczony. Jedua mi 
tylko zostaje pociecha : to, Że ona wie, co sądzić 
o plotkach i że jej powiedziałem wzzystko, że jej 
otworzyłem serce i teraz w każdym razie będę 
mógł udać się do niej po radę. 


13-go kwietnia. 


Siadłem do dziennika, ale czuję, że pisać 
nie mogę. Myślę, że koń po odbyciu wyścigu, 
choćby nawet odniósł zwycięstwo, myśli tylko o 
spoczynku, o wyciągnięciu zmordowanych nóg... Ja 
jestem zupełnie w tem samem położeniu. Dzień, 
przebyty w tem piekle, jakiem Bię teraz zrobił 
mój dom, jest takim nużącym wyścigiem z tą tyi- 
ko różnicą, że ja nie wygrałem żadnej nagrody, 
tylko się czuję pobitym i zmęczonym, zmęczonym, 
zmęczonym ! 

15 kwietnia. i 


Martyna należy do rzędu tych kobiət, które 
na pierwszy rzut oka wydają się zachwycające; 
potem znajduje się je zabawnemi i ładnemi; 
przy trzeciem widzeniu zaczyna się podejrzywać, 
że mogą bywać nieco jedaostajne i bezmyślne; 
za czwartym razem sĄ trochę nużące; za piątym 
uciążliwe; za szóstym nieznośne, i tak idzie cre- 
scendo aż de chwili, kiedy się zaczyna wstręt i 
niemożność zupełna znoszenia ich widoku i towa- 
rzystwa. Nie dość mi teraz nie lubić jej, bać się 


„Niech żyją 


| Celem dokończenia i uxupełarenia zaciętego 


Nosacizna. Z Przemyśla nam donuszą, że u p. 


W sierpniu 


ponownie. » j 

- Anty-dynamit czyli blaga paryska. Dzienniki 
trapcuskie podają zupełnie na seryo, że któryś che- 
mik paryski wynalazł anty-dynamit. Miai to być płyn 
— tłówsczymy dosłownie — „wytwarzający dokoła 
bomby dynamitowej taką kowbinacyę ruchu falistego, 
Że zuiesioną zostanie zupełnie rozszerzalność gatów, 
powstających przy wybuchu ; innami słowy, powsia- 
nie stan sferyczny, w którym wyzwalające się do Wy- 
bucha gazy w tej samej chwili zobojętnieją się, 
rozprzęgać się przestaną, zamienią się nawet po czę- 
ści w ciecz obojętną”. at KR 7 

Jeden z dowcipnych dziennikarzy, przeczytawszy 
tę uczoną niedorzeczność , opisnje działalność owego 
anty-dynamitu jak następuje: 

„C:ła procedura takiego zobojętnienia i skra- 
plunia ganów — pi:za — odznacza się nadzsyczajną 
prostotą, 

Bierge się zwykłą, dziecinną, ręczną kliaupomp- 
kę, naciąga do pełni anty-dynamitem, jakby rumiau- 
kiem dla dziecka — i nosi Bię przy B>bie. Gdy się 
tylko dowie, że bomba podłożona i gdzie, Idzie się 
w to miejrce, zakłada kankę w otwór bomby — 
pstryk |... i wszy tke skończone. Dla porządku, woła 
się służącą, aby zatasła ścierką mokre ślady po skro- 
plonych gazach, wziąwszy zaś pod rękę niewinną teraz 
bombę, oducsi tię ją do ezrkuła. 

Nic łańwiejszego nad takie upisątanie - bomb 
podkładnnych ; ale nie zawsve to tak składanie idzie. 
Bywają anarchiści tak dziwnie pzewrctni, Że uży- 
wają bomb bez otworów na loniy, a posługują się 
takiemi, co wybuchają za pomocą przyrządów zcgaro: 
wych, nmieszczonych we średkn Cóż prcząć w takim 
razie? jak zastosować szprychę z rumiaakiem .. 
przepraszam — z anty-dynamitem ... | 

Procedara w tym wypadku jest nieco więcej 
akomplikowaną, ale także łatwą — albowiem pomy- 
słowość ludzka nie ma granie. 

Jakżeż się wtedy postępuje w tym drugim wy- 
padku, tj. gdy się mę do csynienia z bombą szczelnie 
zamkniętą ? - ; 

Oto przyno:i Bię zsobą sztubę silnego mxgnesu 
i odpowiedni smider metalowy. Sztąabę magnesu bla- 
dzie się na bombi‘, w tym celu, aby magnes, przy- 
ciągając do siebie sprężynę stalową, wprawiującą 
w ruch przyrząd zegarowy, nie pozwolił jej ros- 
wijać się i wstrzymał tym sposobem działanie przy- 
rządu. Świdrem metalowym wierci się w bombie 
otwór, wkłada w niego kankg — pstryk! .. i tak da- 
lej, jak wyżej“. > ! 

" Przytulisko dla siurót. Od roku 1871 istnieje 
we Lwowie Przytulisko drobnych sierót im. Św. Jó- 
zefa, wałożone przez znaną z dobroczynności panią 
Julię Hallerową, która dla biednych dziatek własny 
dom przy ulicy piekarskiej ofiarowała, na tak długo, 
jak dłago zakład ten istnieć będzie, Przytulisko nie 
ma żadnych stałych dochodów i utrzymuje się jedy- 
nie z jałmnżny. Komitet, którego nadzorowi i opiece 
p Hallerowa Przytulisko powierzyła, stara się troskli- 
wie o dobro zakładu i obmyśla sposób zebrania po- 
trzebnych funduszów na posiedzeniach, które się ro- 
gularnie co miesiąc, a w razie potrzeby i częściej 
odbywają Obecnie należą do komitetu: p. Józef 
Gozdawa Godlewski, p. Kanicka Adela, p. Zofia z 
hr. Dzieduszyckich Matkowska, p. Aleksandra Mo 
rawska, ks. Piotr Pietrsycki, p bsron Romaszkan 
Zygmunt, - p. Zofia hr Siemieńska-Lewicka, p. Ste- 
nowski emer. radzca Namiestnictwa, p. Tarkułłowa 
Helena, ks. prałat dr. Weber i ks. dr. Wiśniowski. 
Komitet ze swego grona wybrał na rok bieżący pra- 
zesową Zofię hr. Siemieńską-Lewicką, wiceprezesową 
p. AL Morawską, sekretarzem ks. Piotra Pietrzyc- 
kiego a skarbnikiem p. Stanowskiego. W myśl sta- 
tutn zatwierdzonego przez Namiestnictwo, do Przy- 
tuliska bywają przyjmowane dzieci od 11/, roku do 
7 a najwyżej 8 lat, których rodzice odumarli, poszli 
do szpitala lub stali się z innych przyczyn niezdolni 
do ich utrzymania Sieroty, których jest obócnie 25, 
mają w zakładzie całkowite utreymanie aż do rokn 
8-go, w którym albo znajdują dobrodsiejów, którzy 
je przyjmują do siebie za włssne dzieci, lub też 
Przytulisko w myśl statutu stara się o ich umieszcze- 
nie w sukładach dobroczynnych, albo u rzemieślni- 
ków. W ubiegłym roku utrzymywał zakład 26 dzieci 
(18 chłopców i 13 dziewcząt); dochodów było 4.124 
złe. 92 ct. a utrzymanie całego zakłądu wraz z do- 
zorczyniami, sługami i administracyg , kosztowało 
4.101 złr. 61 ct., zatem na rok 1892 pozostało go- 
tówką 23 złr. 31 ct. Na pochwałę Przytnliska trzeba 
powiedzieć, że dzieci są Odpowiednio wychowane, 
dobrze wyglądają, mają wikt smaczny i zdrowy we- 
dług orzeczenia lekarza, uczą się katechizmu, czytać, 
pisać, rachować i różnych robót, 'a znajdoją czułą 
opiekę w Osobie kłerowniczki -akładu p. Kanickiej, 
którą wszystkie dzieci, nby o sieroctwie nawet nic 
myślały, „mamą“ uazysają i rzeczywiście prawdziwą 
matkę w niej znajdoją. Lekarz dr. Sieradzki każdej 


jej, mieć ciągłą chęć ucieczki od niej... zaczynam 
nienawidzić jej szczegółowo. Jej głos, jej Śmiech, 
jej ruchy. jej spojrzenia, jej suknie... wszystko mi 


jest nieznośne, wszystkiego mam wyżej uszu! 
Szczególniej ta natarczywość w kobiecie jest 
wstrętna. Ma ona wprawdzie coś z dziecinnego 
rozpieszczenia, coś z werwy nieokiełznanej pen- 
gyonarki, ale na miły Bóg, co ją mam z tem 
robić?.. ja, człowiek poważny, któremu tak do 
figlów, jak paralitykowi do tańca? A tak mi już 
do reszty, tak bez miłosierdzia zatruwa spokój! 
Ciągłe śmiechy, ciągłe chichy, cigłe harce! Wezo- 
raj zrobiła sobie w stołowym pokoju, gdzie jest 
mozajkowa posadzka, „sztuczny pożarek*. Nakła- 
dła papieru, nalała nafty.. To wszystko, żeby 
przestraszyć służbę i widzieć jej przerażone miny. 
Czynię jej uwagi z gniewem, z którego ona Bobie 
nic nie robi, bo powiada, że ja się niedobrze 
umiem gniewać. 


' — Mój opiekuńciu, mój złoty opiekuńciul.. Ja 
tak lubię ludziom strachu narobić! Przeszłego 
roku na wsi z Józią, Marynią i Zdzisiera (to 
moje stryjeczne rodzeństwo) przebieraliśmy się 
po cudacku.. żółto, czerwono... w nadzwyczajne 
kapelusze... braliśmy maski... to wszystko w par- 
ku, żeby nas nikt nie widział.. gsiadaliśmy na 
konie i pędziliśmy przez wieś. Ludzie przed 
chaty wychodzili, wołając, że „komedyanty jadą’. 
To była uciecha! My tak z opiekuńciem kiedyś 
się przebierzemy i wypadniemy do wsi w Klucz- 
kowicach! , Ale to już jak będziemy mężem i 
ŻONĄ... 
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soboty odwiedza zakład a nadto. każdego czasn w 
razie potrzeby. Że zakład taki we Lwowie, gdzie 
tyle biedy i nędzy, jest bardzo potrzebny, niə ulega 
najmniejszej wątpliwości; owszem w stolicy kraju, do 
której zewsząd cisną się biedni, nieodzowną okazuje 
się potrzeba znacznego rozszerzenia zakładu, aby w 
nim ze 100 dzieci utrzymać można Brak fanduszów 
atoli nie pozwala i myśleć o tem, Różne humani- 
tarne instytucye mają swoich dobrodziejów, którzy 
je przez hojne zapisy podnoszą i trwały byt im za- 
pewniają, oby i Przytnlisko podobnego dobrodzieja 
prędko doczekać się mogło! Miejmy nadzieję, że 


pewnił; „ktoby przyjął jedno dzieciątko w imię Moje, 
Mnie przyjmuje“, wzruszy serca osób zacnych a 
możnych, które ulubionym przez Zbawiciela dziatkom 
zechcą przyjść w pomoc przez znaczniejsze ofiary na 
rozszerzenie i utrzymanie zakładn. Przytulisko do- 
bremu sercu wszystkich najusilniej polecemy. 


Czystość jężyKa. Jedno z pism krakowskich 
porusza zawsze ważną i zawsze na czasie będą- 
cą sprawę czystości języka i drukn. Oto, 
co uno pisze: 

Niekiedy wyrazów obcych używać potrzeba, je- 
żeli nie można ich znaleść lub utworzyć wa własnym 
języku. Silenie się na tworzenie wyrazów swojskich 
bywa czasem bądź śmiesznością, bądź grzechem prze» 
ciw duchowi języka. To też pozostaną w języku: 
doktor, profesor, redaktor, aktor, artysta, apteka, pa- 
rasol, kalosze itd, a nie zastąpimy ich ani „uczebni- 
kiem“, ani „nowinotwórcą*, ani „lekotwornią*, ani 
„deszczochrouem*, bo tego rodzaju fabrykaty języka 
są poprostu dziwactwem, albo i niedorzecznością. — 
Natomiast. błędne zwroty mowy, usterki syntaktyczne 
i stylistyczne stają się już nie kąkolem, lecz spory- 
szem w czystem zbożu mowy naszej. 

Jakżeto pospolicie mówią i piszą: „Stawiać py- 
tame“ (Frage stellen) zamiast „zadać pytanie“, „sta- 
wiać wniozek* zamiast „uczynić wniosek*, „postawić 
w przykrem położeniu“ zamiast „wprawić w przykre 
położenie“, „etawiać żądania zamiast „wyrazić żąda- 
nia“, „stać w związku“ zamiast „zostawać w związ- 
ku“, „stanąć w drodze“ zamiast „stać na zawadzie%, 
„wystawić świadectwo“ zamiast „wydać Śviadectwo*, 

~ 'Jakieżto błędne, a jak pospolite wyrażenia: 
„Przyszedł do zdrowia* zamiast „wyzdrowiał“, „przy- 
szedł do majątku“ zamiast „wzbogacił się, zebrał 
majątek, zyskał majątek, dorobił się majątku". I na 
cóżbo odchodzić od zdrowia? Cóż za płochość odcho- 
dzić! A skoro do majątku „przyjść* można, to cze- 
maż nie idą do niego wszyscy ci, co mają zdrowe 
nogi?! , 7 , 
A bijmy się też w piersi, dziennikarze, sa ten 
grzech codzienny: „Figaro przynosi wiadomość" 
(bringt die Nachricht) zamiast „Figaro podaje wia- 
domość“. Albo też ten grzech codzienny: „Przycho- 
dzimy do przekonania" zamiast „przekonywsmy się, 
nabywamy przekonania, zyskujemy to przekonanie“, 
„Nie jestem w stanie“ zamiast poprosta „nio mogę, 
nie zdołam*. + 
+ Powszechny też grzeszek: „Młodzieniec zdradza 
wielki talent.*.. A cóżto za niegodziwiec, że się do- 
puszczą zdrady własnego talenta! Ciekawa rzecz, w 
jakito sposób ów młodzieniec dopuszcza się tej zdra- 
dy? Wszakże po polsku mówi się: „Młodzieniec ob- 
jawia wielki talent.“ 
A musze urzędy! „Zaprzysięgają świadków” za- 
miast: „odebrać przysięgę od świadków.* 

` ' „Przydzielają robotę“ zamiast ją „przekazać.“ 
Urzędnicy pracują „przy namiestnictwie* - zamiast 
„w namiestnictwie, sąd „powziął uchwałę“ zamiast 
„uchwalił*, ktoś tam „zgłosił rekurs“ zamiast „za- 
łożył rekurs*  Ktoś_znoyu otrzymał „wolny“ bilet 
jazdy, zamian „bezpłatuegu*.  Staruszek „poszedł na 
pensyę* zamiasy „dostał emeryturę", u innego znowu 
jest „rzecz na czasie* zamiast „na to przyszła pora.” 
Młodzieniec „kocha się teraz po szyję“, choć 
Polacy kochali się „na zabój”, a ojciec „zmył mu 
zn to głowę”, kiedy właściwie powinien był „natrzeć 
mu za to uszu“. VA 
„Herr von Silberstein Zapewnia pełen pychy, że 
tysiąc guldenów „nie gra u niego żadnej roli“, nio- 
kiedy nawet -profesor wyjaśnić usiłuje, że nanka geo- 
grafii „gra wielką rolę“ w szkolnictwie. A cóżto zu 
artyści czy aktorowie ów tysiąc i owa geografia? Po 
polskn: tysiąc guldenów „nie ma wielkiej wagi, nie 
ma znaczenia”, a geografia „jest bardzo ważną, ma 
niemałe znaczenie. * 
Sumienia nasze jest tak lekkomyślne, iż nawet 
nie wiemy o tem, że to grzech przeciw językowi, 
gdy mówimy: „najwyższy cas“ zamiast „największy 
czas“, albo „co mi z tego przyjdzie?“ xamiast „na 
co mi się.to przyda?* Nikt nie „jest w prawie“, 
lecz „ma prawo“ do czegoś. — A jakieżto grzechy 
codzienne: „iłe w tem doniesienin jest prawdy“ , za- 
miast „o ile doniesienie to jest prawdziwe“, Wielu 
„nie podziela tego zdania* zamiast „nie jest jednego 
zdania, nie zgadza się z tem zdaniem.* 

Panowie radzcy „wychodzą z tej zasady” ` za- 
miast „opierają się ra tej zasadzie.* Niektórzy „pod- 
noszą“ tą okoliczność, zamiast „awydatniają*. Iani 
znowu „nie widzą w czem$ prawdopodobieństwa* za- 
miast „poczytywać coś za rzecz niemożliwą." Bywają 
i tacy, którzy się uczyli nauk „przyrodzonych* , za» 
miast „przyrodniczych“, zapominając o tem, iż rzeczy 
przyrodzonych uczyć się nie potrzeba. 

Są ludzie, na których sztuka „robi“ wrażenie, 
aczkolwiek sztuka nie jest stolarzem, który robi stół, 
sui szewcem, który robi buty, lecz wrażenie „czyni* 
lab „wywiera“, 

_ Niejednego „przyprowalzi* do rospaczy obecna 
ałota, chociaż nmiejąc pacierz, powinienby wiedzieć, 


'Zrębski dopasował się do niej, jak reka- 
wiczka do ręki. Gotów do „eztucznego po- 
Żarku*, do skakania przez stoły... I jeszcze na 
tym chlebie tyje. Bo doprawdy ten próżniak utył! 
Ja schudłem, a on utył. Wczoraj po obiedzie 
ułożyli żywe przysłowie i kazali mi zgadywać. 
Siedziałem, jak ofiara, gdy z drugiego pokoju 
weszła Martyna, przebrana za wiejską kobietę, z 
wielką chustkę na głowie, z koralami aż do 
pasa. Przed nią na czworaku postępował Ztębski, 
kwiczący, jak zwierzę nierogate, :ze sznurkiem u 
nogi, który Martyna trzymała w ręku, 

Nie jestem domyślny, więe nie nie zgadłem, 
byłem przytem rozgniewany i zmęczony; ale żywe 
przysłowie miało znaczyć: „Nie miała baba kło- 
potu, kupiła sobie pzosie*. s ii 

Przysłowie to na,rowadziło mię jednak na 
Smutne rozmyślanie. Ta baba, co to nie miała 
klopotu, to byłem ja.. i kupiłem sobie, oj, ku- 
piłem! Nie prosio wprawdzie, ale dziewczynę, co 
jest kłopotem, bez porównania gorszym | 


«18 kwietnia, 

Pani Kryspina przyjechała o dzień wcześ- 
niej, niż przyjechać miała, 
linie z listem, 'donoszącym jej <o przeniesieniu 
się Martyny do mnie. Nie wiedziałem o niczem, 
przyjęchała nocnym pociągiem i w mieszkaniu 
Bwojem nie zastała siostrzenicy. Od służby do- 
wiedziała się o jej nocnej ucieczce i rano, ' właś: 
nie gdym się wybierał do szkółki, : wpadła do 
mnie, jak buragan. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ten, który dziatki bardzo miłował i wyraźnie za- . 


i zminęła się w Ber- 
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tam powiedziano „nie wódź* nas na pokuszenie, ; 
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było w r. 1851 odkrycie t. zw. zasad amonowych, 


a więc „nie wódź mnie" do rozpaczy. Prowadzi się ! które znów utorowały mu drogę do odkrycia sinków 


OW na targ, 
dlatego m 
Ani 


jeno Pierwszym* lub 
Wprawdzie „zarazę“, ale nie mamy „razy a tylko praz“ 

A czy to już wszystkie grzechy codzienne ?... 
Bodajby tylko tyle było! Ale zamilczymy o innych; 
niech wobec wymienionych nastąpią skrucha, pokuta 
i poprawa! 

Do pań zwracamy się z prośbą, aby roztoczyły 
opiekę nad czystością języka, a zasłużą się Epołe- 
czeństwa i mowa ojczysta urokiem swego czystego 
dźwięku będzie im szeptała wyrazy wdzięcsności. 

Nasi poczciwi żandarmi zmuszeni pisać po 
niemieckn relacye do starostw, muszą się nieraz po- 
sługiwąćj słownikiem, który czasem  niedopi- 


suje, jak widać xe sprawozdania przedłożonego w peren języki. 


tych czasach jednemu starostwu, 
W sprawozdaniu tem jest mowa o sprowadzenin ` 


Przez pewnego szynkarza 20 beczułek piwa „20 | 


a że turyścy zakopańscy nie krowy, | (cyanów), i pseudo-sinków oraz wszelkich ich połą- 
ają „przewodników“ nie „prowadników*.— | czeń. On również pierwszy odkrył fuchsinę, a praco 
„pierwszą, ani drugą razą nie był nikt u nas, |jego nad chemicznym składem i charakterem tego 
„drugim razem“, bo mamy | ciała byly podstawą i pierwszą drogą do poznania 


„| wszystkich farb anilinowych i do zaprowadzenia ich 
fabrykacyi na wielką skalę. 

Wielkie zasługi jego na polu naukowem otwarły 
mu podwoje lendyńskiego Royal Society, którego 
członkiera został w r. 1851, a na wystawie parys- 
kiej w r. 1867 otrzymał wielką nagredę za swe 
odkrycia z dsicdziny przemysłu. Był on także człon- 
kiem berlińskiej akademii umiejętności i mnóstwa 
Towarzystw uczonych. 

Z dzieł jego największą mu sławę zjednała po- 
palarnie wydana chemia pt. „Finleitung in die mo- 
derne Chemie”. Dzieło to tłumaczono na wszystkie 
Na język polski przetłumaczył je 
| Ludwik Masłowski i wydał przed kilkunastu laty 
p. t. „Wstęp do nowoczesnej chemii*. 

Oprócz tego wydał Hoffman jeszcze kilka dzieł 


äser Bier für Ackerradchen* ma to znaczyć "dla ściśle naukowych i był redaktorem kilku czasopism 


nKółek rolniczych*. 
Żandarmów z niemiecczyzny i pozwolić im pisać Te- 
lacye w ich rodzinnym języka? 

Z Glinian nam piszą: 

Myśl i ducha konstytneyi trzeciego maja w sto 
pierwszą jej rocznicę uwiecznił czynem godnym uwiel- 
bienia Wacław hr. Baworowski z Kołtowa. 

Dnia 3 bm. wspaniałomyślny dobroczyńca daro- 
wał gminie Huta werchobuska znaczną połać ziemi, 
na której kosztem ofiarodawcy ma stanąć kapliczka. 
Tego samego dnia rozpoczął hojny pan własną ręky 
kopać fundament pod kapliczkę, a karczmę nieopodal 
stojącą przeznaczył na szkółkę. 

à Na kongresie okulistów, który obecnie obra- 
doje w Paryżu, wybrano przewodniczycym dra Wi- 
cherkiewicza z Poznania. 

„ . Defraudacya. Z Bndapesztn vmknął adwokat 
<iulich, zdefraadowawszy 250.000 złr. 

Ze zgromadzenia księży Oblatów z Belgii 
Drzybył do Krakowa misyonarz w celu zabrania kil- 
ku alumnów do seminaryum duchownego w Ameryce 

ółncenej, aby mieć jak najliczniejszy zastęp księży, 
kt Óryby stale mieszkając w portowych miastach Ame- 
tyki, opiekował się przybyłymi emigrantami tak 

ago, — dopóki ci nie znajdą odpowiedniego za- 
trndnienia. 

Pożar. Dnia 4 bm. wybuchł wielki pożar we 
wi Wsi Uszni, w powiecie złoczowskim. Do godziny 6tej 

tczorem spłonęło do szorętu 33 zagród włościsń- 
skich razem przessło 100 budynków. Mnóstwo ro- 
e Pozostało w jednej chwili bez chleba i dachu. 

da nadzwyczaj wielka, tembardziej, że spalone 
bu Juki były przeważnie nieubespieczone. 

Qd kahału w Narajowie otrzymujemy nastę- 
Dujące pismo, które podajemy z zachowaniem orygi- 
ulnej pisowni : 

„Kakał z Narajowa uprasza Św. Redakcyę 

zeglądu przyjąć następujące wyrazy dla sprosto 
Wania zupełnego fałszu znajdującego się w Przeglą- 

Tie x 4 maja rb. jak następuje: 

Zupełny falsz sprostowany. 

Dnia 30 kwietnia rb. wieczorem dwaj tutejsi 
Najniższej sfery żydzi, którzy stoją z tutejszym rz 

at. ks. Jemiołą w bandlowych xtoinnkach, shra- 
dli worek sieczki. Na gorącym czynie schfitani je- 

en x nich jakimś sposobem wymknąwszy się dał 
znać familii drugiego, utrzymując że go ksiądz paw 
nie zamknie. Żona i córka przybiegły do księdza ale 
niedostawszy żadnej odpowiedzi, pobiegnęli lamentując 
do żendarmeryj, nim zaś Tekowa pospiesz,ła zjawił 


i drugi 2 
ozyło, gi żyd, na czem się tego wieczora skrń- 


Co się zaś nie dzieje dnia następnego? O go-i 
sea przed południem eeno na gewalt fe 
Sa) SDT =wony. W okagnienia zjawił się około 
se TZ. kat, obrządku pod dowództwem 

at. inteligencyi tntejszej, którą żandarmerya przy 
rozprawie sądowej wyjawi, i nuż rzucać Się na 
Wszystko co tylko w drodze. Bpotykali, naczynia, stra- 
Bazy, okna, ba nawet na żydówki x których jedna 
na śmiertelnem łożu, inne zaś na różne choroby ze 
strachu i uderzenia kamieni leżą. — Byłoby się to 
nieomylnie straszną kryzą zakończyło gdyby Wny Pan 
Radca Kollarżowski z Brzeżan na czas nie był przy- 
na? kilkanaście żandarmów. 


O normalnej prawdzie słów naszych, a o falszn 
podłych podawców dotychczasowych swiadczy także 
Następujące : 


zk Ciż sami, chcąc spłamić nenczjciela mlodszego 
ZMoły tutejszej, że dzieci za włosy targa, ogłasza, 
lepia i że dużo chorych leży, 
Prawdą, 
Jako szkolną okręgową, bo wt. rozum 
że gdyby się nauczyciel młodszy dopuszczał 
ynów karygudnych, toby Rada szkolna okrę- 
Sowa za jednokrotnem doniesieniem gminy nie za 
kilkakrotnem, jak fałszywi do gazety podali, pewnie 
0 śty rok bez najmniejszej nagany na jednej i tej- 
SAMEJ posadzie nie zatrzymała. 
Pieczęć : Przełożony izraelickiej gminy wyzna- 
niowej w Narajowie. 
Salomon Futz Koltes Vorstand, Leuzer śMiihl- 
A Poni Vorsztand, Hersch Goten, Ber! Schlei- 


nA O O O ZO OZ Z EN 


EA Termome:r -+ 10° R. Barometr 
7680, Idzie w górę. Pogoda niepewna, 

Zmarli. Ignacy Jastrzębice Dąbrowski b. właś- 
ciciel dóbr, przeżywszy lat 74, zmarł w Szczepiaty- 
nie, — W ostatnich dniach kwietnia zmarła w Zło- 
tzowie Teodozya z Niedźwieckich Cholewina, siostra 
Ś. p. Juliusza Niedźwieakiego niegdyś współpracowni- 
ka Gazety Narodowej, autora poczytnej powieści 
pSzkielety Holbvina*, snana z gorącego patryotyzmu, 

Órego w r. 1863 przewośąc powstańców i zajmując 
eiS ówczesną organizacyą, złożyła dowody. 


T Y August Wilheim Hofmann, znakomity chemik, 
mana Ony w r. 1818 zmarł wczorsj w Berlinie. Hof- 
aa po odbyciu studyów filczończzych i prawni- 

w na uniwersytecie w Gizszenie poświęcił się spe- 
raj _ emi, którą studyował pod kierunkiem 

Precą tym czasie też wydał swą pierwszą 

ang 4 9. metariorfonach indyga. W r. 1845 na wio- 

uaiwępiytował się jako docent prywatny chemii ra 
został ie w Bonn, a w jesieni tego samego rokn 
wołano go ajnym profesorem, W r. 1848 po- 
nego ata O Londynu na kierownika nowo  założo- 
misty), w chemicznego Royal College of Che- 

864 objął Hofmana zapowrót katedrę 

„l. ¥ następnym jednak roku powołano 

wielkie Bdsie objął katedrę chemii i kie- 

ego chemicznego laborwtorynm. Na 

Przyczynił sin, położył Hofmann wielkie ulugi i 

Jego i odkryć ka do rozwcju nauki chemii. Z prac 

jego nad amonia  ,uaczenie mają poszukiwania 

iem i jego derywatami, oraz md 
odu 1849 zrobił on cenne odkrycie 

mid W amoniakn (NH) łatwo zastąpić 

ten k rozmaite grapy alkoholów i że w 

an Dosóh stworzyć Można mnóstwo nowych  połą- 

Warło na r Znych. Odkrycie to wielki vpływ wy- 

szych s ozwój organicznej chemii. Wynikiem dal- 

tadyów Hofmanna nad derywatami amoniaku 


Dom bankowy i kantor wymiany: 


| PA 


|p. Hellerówna wystąpić ma w maju kilkakrotnie w 


Czyż nie bzłoby lepiej zwolnić | poświęconych chemii. 


Cześć jego pamięci! 

Szczyt realizmu. 

Mocno poszarpanz zębem czasu aktorka opo- 
wiada swoje trynmfy geeniczne, 

— Ach, panie, gdybyś wiedział, jaki wpływ wy- 
wierała gra moja! Raz, pamiętam, grałam Małgorzatę 
Gautier. Czy pan uwierzysz, iż w scenie konania 
ajent Towarzystwa, w którem byłem ubezpieczona na 
kilka tysięcy guldenów, zemdlał ze strechu?.,. 


Teatr Dzi w sobotę (7go bm) o godzi- 
nie wpół do 8 włeczorem przedstawienie składane, 
Rozpocznie „Tancerka, fantarya sceniczna w l akcie 
Kaszewskiego ; uastąpi „Papil Pupila“, kom. w 1 a 
A Abrabamowicza i po ras ostatni w tym sezonie: 

„Rycerskość wieśniacza*  („Oavalleria rasticans *), 
opera w jednym akcie Piotra Mascagni'ego. Nowa 
wystawa, nowe dekosacyo, Chóry i orkiestra vzmac- 
nione. 

W niedzielę (dwa przedstawienia). 

W teatrze lotnim przy placu Strzeleckim 
o godzinie wpół do 8 witczorem trzeci gościnny wy- 
stęp pny Jadwigi Osaki, artystki teatrów war- 
szawskich : „Klnb kawalerów”, komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego. 

W teatrze hr. Skarbka o godz. pół Bmej 
wieczorem : „Ptasznik z Tyrolu“, operotka w 3 ak- 
tach Zellers. Pani Skalska wystąpi po raz pierwszy 
po dłuższej słabości w roli księżnej. 


Literatura i Sztuka. 


Panna Mira Hellerówna b. śpiewaczka naszej 
opery, a do ostatnich dni zeszłego miesiąca prima- 
donna królewskiej opery w Budzpeszcie, zerwała, jak 
| donoszą pisma węgierskie, kontrakt swój z tamtej- 
szą dyrekcyą i opuszcza stolicę, udając się do 
Wiednia na czas jakiś na naakę do Pauliny Lucci. 

piewaczka nasza otrzymała nader korzystne 
propozycye do Medyolana do opery de la Scala i 
prawdopodobnie propozycye te przyjmie, Piama wę- 
gierskie, a w ich rzędzie nawet najmniej życzliwy 
naszej artystce Pester Lloyd, żegnają p. Hellerównę 
wyrazami szczerego żalu i wielkiego uznania dla jej 
wybitnego ialentn 


Równocześnie warszawskie pisma doniosły, ża 


* 


tamtejszej pierze. 


* Nowe książki Zasłużona nassa firma pp. Gu- 
brynowie a i Schmidta wzbogaciła księgarstwo polskie 
j dwoma nowemi dziełami wielkiej wartości. Jestto 
naprzód „Historya malarstwa we Włoszech“ przez 
Wojciecha. hr. Dsieduszyckiego; drży tom o trzystu 
kilkudziesięciu stronicach, ozdobiony dwodziestu prze- 
ślicznemi rycinami, Pióro tego znakomitego pisarza 
i jego głęboka erudycya w dziedzinie estetyki znane 
84 Czytelnikom naszego pisma z jego pięknych felje- 
tonów o sztuce, które drukowaliśwy przed paru mie- 
siącami. Dodać więc tylko winniśmy, że dla każdego, 
kto chce poważnie poznać dzieje malarstwa włoskiego, 
książka Wojciecha Dziednszyckiego będzie podręczni- 
kiem niezbędnym, a zarazem jasnym, trzeźwym i po- 
mimo gruntowności nadzwyczej popularnie napisanym. 


Drugą książką wydaną przez firmę pp. Gubry- 
nowiczą i Schmidta jest „Ostatnia Wojowodzina Wi- 
leńska* (Helena x Pzeździeckich ks, Radziwiłłowa) 
przez X. M. R. Jestto stadyum oparte na papierach 
rodzinnych książąt Radziwiłłów, napisane bardzo zaj- 
mująco przez pisarza, który wolał wystąpić za spu- 
szezoną przyłbicą, 

Niebawem pp. Gubrynowicz i Schmidt pystąpią 

u trzeciem wydaniem „Ekonomii politycznej” dra L. 
Bilińskiego, prezydenta "jeneralnej dyrekcyi Kolei pań- 
stwowych, — Dzieło to, którego dwie poprzednie 
edycye są jaż zupełnie wyczerpane, składa się, jak 
wiadomo, z dwóch tomów. Owóż mieliśmy sposobność 
widzieć tom pierwszy, przygotowany już do druku, i 
podziwiać masimy niesłychaną pracowitość czcigodnego 
profesora lwowskiej wszechnicy, albowiem ta nowa 
edycya nietylko uwzględnia wszystko to, co nowego 
zrobiono na polu ekonomii pohtycznej od ostatniej 
edycyi, ale jest przerobieniem tamtej de fond en 
comble. Materyał przygotowany do druku robi wra- 
żenie manuskryptn, a nie książki, którą tu i ówdzie 
z lekka poprawiono. Zaiste, pracowitość i sumienność 
wyjątkowa | 

Na takie samo przerobienie drugiego tomu nie 
stało już czasu naszemn nczonemu. Powołany prze” 
Najj. Pana na wysokie i zaszczytne bardzo, ale bar- 
dziej jeszcze na nieskończenie odpowiedzialne stano- 
wisko prezydenta jeneralnej dyrekcyi kolei państwo- 

wych, nie mógł p. Biliński sam dokonać tej pracy i 
powierzył ją wysoce zdolnemu docentowi naszego uni- 
wersytetu, p. drowi Głąbińskiemn, Młody ten ekono- 
mista pracował dotąd właśnie głównie nad temi dzia- 
łami Ekonomii politycznej, które stanowią dragi tom 
pracy dra B.lińskiego, a więc jest zupełnie kompe- 
tentnym do spełnienia tej misyi, którą mu autor po- 
wierzył, a która mu prawdziwy zaszczyt przynosi, — 
Newe wydanie pojawi się w jesieni. 


a 


Część ekonomiczna. 


zdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
PIR 1 e Kraków 6 naja, 
Beclinie podniosły się wczę- 
raj z powodu mrozu, Z Pesztu sygnslizowano tak- 
że polepszenie tendencji; wiadomości te jednak 
pozostały bez wpływu na targ dzisiejszy tutaj. — 
Podczas gdy na innych placach w misrę zmniej- 
szających się zapasów objawia się już ze strony kon 
sumcyi większe zapotrzebowanie, młyny tutejsze 
zdają się być dostatecznie w mątę zaopatrzone, | 
a ceny nasze, W porównaniu do innych ważniej- | 
szych placów, 
Z tych. powodów odbyt, 
miejscowych potrzeb, nie może się wzmódz o tyle, 
ażeby p3wna ej kupującymi wytworzyła się | 
konkurency8, jak długo oni ceny AB 0 


Ceny zboża W 


=— nM 


trzymają się jeszcze za wysoko, — | Zallingera, odpowiedział p. Piniński, 
ograniczony do małych ; skopat ani duchowieństwo galicyjskie nie gprzeci- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Maja 1892. 


amonowych, | polepszeniu sytuacyi oczywiście nie może być złotej, lecz przystąwono do anita długów | -——— Hpuna dad kodeki wag © sytnacyi oczywiście nie możs być 
mowy. 

W tych warunkach (ransakcye targu dzisiej- 
szego ograniczone były do minimum, a ceny osta- 
tnie zaledwie utrzymać się zdołały. 

Płacono: za pszenicę białą ś 11.00—11'30, 
za czerwoną od 10'70—11:20, za żółtą od 1060. 
do 11:15 zł, za żyto 9.40 do 9-85 zł; za jęcz- 
mień browarny od 8'00 do 8'25 zł; na kaszę od 
T:— do 7:30 zł; za owies od 675 do 7-15 zł.; 
za wykę 625 — 6'75, za koniczynę czerwoną od 
50 do 65 zł, za białą od 50.— de 70— zł — 
rzepak Btary 'od 1125 do 11:50 złŁ Wszystko za 
100 kilogramów. 


Wiedeń 5 maja. 

(Z) Wczorajszy obrót na giełdzie był bardzo 
leniwy i nie przedstawiał ani jednego nOWego SZCZE- 
gółu, dla tego też wcale o nim nie pisałem. Tak 
samo jak w poniedziałek bali się i wczoraj spe- 
kulanci przystępować do nowych interesów, 8 trwo- 
żliwsi sprzedawali swoje kredyty. Wczoraj wieczo- 
rem dopiero wyszedł z Frankfurtu impuls do zwyż- 
ki. Odjazd pełnomocników rotszyldowskiej grupy 
i berlińskich finansistów do Pesztu powitała frank- 
furcks giełda znaczną haussą kredytów. Haussa 
ta przeniosła się wnet i na targ berliński, to też 
iu nas otwarto obrót dzisiejszy znacznie wyższe- 
mi kursami, Nie długo jednak trwała ta korzystna 
tendencya. W południe nadeszły z Pesztu donie- 
sienia, że minister Weckerla rozpoczął wprawdzie 
rokowania z pełnomocnikami Rotszylda, lecz nie 
ukończy ich w tym tygodniu, gdyż w piątek wie- 
czorem musi odjechać do Wiednia na konferencyę 
z p. Steinbachem co do uloženia budżetu wydat- 
ków wspólnych, a z Rotszyldem dapiero na drugi 
tydzień skończy interes. Niecierpliwa giełda , 
która nie może już doczekać się tej godziny, w 
której rozpocznie się era nowych wielkich speku- 
lacyj, zniechęciła się tą wiadomością i wnet spa- 
dły kredyty z 323 na 319. Pessymizm ogarnął 
spekulantów na rotszyldowskię walory i nie nie 
znaczące zajścia tłumaczono sobie na ich nieko- 
rzyść Z faktu, że pewien bank tutejszy sprze- 
dał z polecenia swego klienta partyą kredytów, 
wysnuwano wniosek, że bank ów sam poradził 
klientowi sprzedać kredyty, bo musi mieć jakąś 
wiadomość, że interes nie będzie dla Rotszyldow. 
skiego instytutu tak wielki i tak korzystny, jak | 
się tego spodziewają, a kompletne zniechęcenie 
ogarngło spekulantów, dla których dziś po za 
kredytami - nie ma już żadnego dobrego papieru 
na giełdzie, gdy się dowiedzieli, że dyrektorowie 
Auglcbanku i Unionbanku panowie Bauer i Min- 
kus pojechali do Pesztu. 

Wnoszono stąd, że Rotszyld za dużo będzie 
miał spólników do tego interesu, bo i berlińskie 
firmy i wiedeńskie i peszieńskie. Ostatecznie do- 
biła tych spekulantów wiadomość, że półurzędo- 
we dzienniki węgierskie zamieściły dziś artykuł 
tej treści, że ami mowy o tem nie ma, aby 
Weckerie oddał Rotszyldowi nową pożyczkę y Wa- 
lutową po kursie 93 za 100, jak za tem agituj 
liberalne dzienniki wiedeńskie, Wszystkie te oko- 
liczności wywołały tak tłumne sprzedaże kredy- 
tów, że kurs ich byłby zaszedł bardzo nisko, gdy- 
by Berlin nie wdał się w sprawę i olbrzymiemi 
zakupami nie podniósł ich kursu do 321. Sympa- 
tya dla przemysłowych papierów staje się eoraz | 
większą, papiery przedsiębiorstw górniczych i bu-|i 
dowlanych, zaniedbane tak długo, wysuwają się | 
na pierwszy plan i drożeją z każdym dniem. 
Renty nie wykazują wielkich zmian — różnica 
między wczorajszym a dzisiejszym kursem wynosi | 
zaledwie 5 centów. Uderzającem jest to, że nie! 
widać dotąd na giełdzie napływu gotówki za ku-| 
pon majowy, 
liozów. Złeto znów podrożało. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austrj. 321—, węgierskie 362—, 
Anglobanki 14975, Uniony 242:25, Bankvereiny | 
114—, Lónderbanki 20825, Ludwiki 213—, | 
Czerniowieckie 241:— Renta papierowa 95° 35, 
srebrna 9490, austryacka złota 110: 90, papierowa 
101 15, węgierska złota 109'45, papierowa 10055 
dukat 5:62, 20-frankówka 9:50—, marki 11:71—, 
ruble t26" zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Praga 7 maja (pryw.). Ciągłe deszcze bu- 
dzą obawę wylewów. W niektórych rzekach stan 
wody jest najwyższej miary. 

Paryż 7 maja (pryw.). Sąd zwykły w Ha- 
wrze skazał wczoraj jakiegoś żebraka na 6 mie- 


kiejś kupcowej, która mu odmówiła jałmużny : 
„Czekaj babo, podłożę ja bombę dynamitową pod 
twoją budę.“ 

W Lyonie otworzono Wczoraj czwarty mig- ! 
dzynarodowy kongres Towarzystw zaliczkowych. 
Między honorowymi wiceprezydentami wybrano 
Niemca, słynnego Re.fieisena, reprezentanta 
związku niemieckich towarzystw zaliczkowych. 


Czerniowce 7 maja (pryw). Niebawem tu 
będzie otwarty rumuński konsulat, 

Rzym 7 maja (pryw.). Z Veutimiglii donoszą, 
że młodzi baronistwo B. rodem z Belgii, którzy 
przed dwoma miesiącami pobrali się i odbywali 
teraz podróż poślubną, a przed kilku dniami prze- 
grali w Monaco 120.000 franków, zrozpaczeni tą 
stratą, rzucili się w morze, związawszy się wprzódy 
mocno ręcznikiem. Wydobyto już zwłoki. 

Belgrad 7 maja (pryw). Wczoraj zawiado- 
miono wojsko, że dnia 1 maja s. 8. nie będzie wio- 
sennego awansu z powodu złego stanu finansów 
kraju. W sferach wojskowych panuje z tego po- 
wodu rozgoryczenie, 


Wiedeń 7 maja. Izba posłów przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu w drugiem i trzeciem 
czytaniu wniesiony przez br. Piaińskiego projekt 
ustawy o systemizowaniu okręgowych inspekto- 
rów szkolnych w Galicyi. 

Hr. Piniński imieniem Koła polskiego o- 
świadczył, że gdyby reprezentanci innych krajów 
koronnych chcieli wnieść takie same projekty 
ustaw dla swoich krajów, wówczas Polacy będą 
za niemi głosować. P. Masierykowi odpowiedział 
hr. Piniński, że byłby także za tem, aby inspek- 
torowie okręgowi byli urzędnikami krajowymi, 
wszelako tak daleko idących wniosków nie można 
etawiać w obecnej chwili. Polacy stoją. zawsze 
na zasadoiczem stanowisku i pragną większej 
samodzielności krajów w Kwestyach szkolsych, 
wszelako licząc się z koniecznością, musieli za- 
żądać rozwiązania tej kwestyi w teu sposób Ży- 
czeniu p. Batwińskiego, aby inspektorowie okrę- 
gowi władali oboma językami krajowymi, stanie 
sig niezawodnie zadość w obec znanej bezstron- 
ności galicyjskiej Rady szkolnej. Na zarzuty re- 
prezentanta katolicko-konserwatywnej grupy P- 
że ani epi- 


wiło się takiemu rozwiązaniu tej kwestyi. 
Na końcu posiedzenia postawił p. Schle- 
singer wniosek, aby nia zaprowadzano waluty 


złotej, lecz przystąpicno do amortyzacyi długów 
państwowych. 
Następne posiedzenie Izby odbędzie się we 


który przyniósł ogółem 59.1 mi- (A 
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* Jakóba Stroh 


WE LWOWIE, ulica Hetmańska l. 6 wa własnym doma 


wtorek. 


Wiedeń 7 maja. Sfery dobrze poinformoware 
nie wierzą w prawdziwość doniesienia Frankfur- 
ter Zig., że arcyksiążę Albrecht pojedzie w czerw- 
cu do Belgradu, aby w imieniu Cesarza rewizyto- 
wać króla serbskiego za jego przeszłoroczne od- 
wiedziny w Ischlu. 


Wiedeń 7 maja. Wczoraj po południu odby- 
ła się konferencya przywódzców klubów parlamen- 
tarnych w obecności wszystkich ministrów. Na 
konferencyi tej zastanawiano się nad ułożeniem 
programu dalszych prac parlamentu, tudzież nad 
tem, w jaki sposób traktowane być mają przedło- 
żenia o regulacyi waluty. Minister finansów za- 
proponował, aby pewna liczba posłów ze wszyst- 
kich stronnictw po wniesieniu przedłożeń waluto- 
wych w Izbie zeszła się na swobodną pogadankę 

z ministrem, bo w ten sposób najlepiej będzie 
można wyrównać różnice zapatrywań. 

Przywódzcy klubów oświadczyli, że zażądają 
uchwały swoich stronnictw i dopiero potem, praw- 
dopodobnie we Środę, odpowiedzą na propozycyę 
ministra. 

Paryż 7 maja. List pasterski Ojca Św. ro- 
zesłany do kardynałów francuskich powtarza głó- 
wne punkta ostatniej encykliki, której treścią jest, 
że należy bezwarunkowo uznać republikę francu- 
ską jako formę rządu od Boga nadaną i być jej 
posłusznym. 

Dalej podniesieno w tym liście, że ostatnie 
zamachy anarchistów są rezultatem usiłowań, dą- 
żących do wyrugowania religii chrześcijańskiej z 
Francji. W końcu zawiera list Ojca Św. protest 
przeciwko odjęciu Stolicy Apostolskiej wszelkiej 
swobody we Włoszech. 


Wiedeń 7 msja. W skutek zmowy doróżka- 

rzy pojawiło się na dworcach bardzo mało po- 
wozów, Z liczby 3.300 woźniców strejkuje 2 500. 
Usposobienie strejkujących „względem tych wożźni- 


ców, którzy w zmowie nie biorą udziału, jest 
nadzwyczaj podniecone. 
Wiedeń 7 maja. Cesarz otworzył dzisiaj 


przed południem międzynarodową wystawę tes- 
tralno muzyczną. W uroczystości tej wzięli udział 
wszyscy bawiący tu arcyksiążęta, ministrowie, dy- 
gnitarze dworscy i członkowie obu izb parla- 
mentu. Na powitalną przemowę prezydenta wy- 
stawy mgr. Pallaviciniego odpowiedział Cesarz, 
że bardzo go to cieszy, że dzieło tak wielkiej 
doniosłości dla sztuki dramatycznej przyszło do 
skutku, poczem wśród grzmiących okrzyków pu- 
bliczności obszedł całą wystawę. 


Londyn 7 maja. W izbie niższej oświadczył 
Balfour, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
wypracowuje projekt ustawy, która da rządowi 
Ostateczną moc do zapobieżenia zbytniej emigra- 
cyi cudzoziemców do Anglii. 

W procesie anarchistów zasądzono redakto- 
ra pisma anarchistycznego „Common-Wealth* Ni- 
chollsa na 18 miesięcy ciężkich robót, a wydaw- 
cę Rie uwolniono. 

eden 7 maja. Dsputacya fiakrów i doróż- 
karzy starała się wczoraj AEn irie o SA 
cy: u hr, Taatfego, u namiestnika i u prezesa 
į policyi. W obec tego uchwalili doróżkarza rozpo- 
j cząć dziś bastówkę. 

Rzym 7 maja Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych oświadczył Radini, „że cały 
gabinet podał się do dymisyj, a król zastrzegł 
tobie powzięcie ostatecznej decyzyi, poczem od: 


|reczono parlament na nieograniczony Czas. 


Rzym 7 maja. K:ól dziś przed południem 
rował z deputowanymi Saracco i Giólittim. 
| Leodyum 7 maja. Na progu domu Sely'ego, 
t. j. tego domu, w którym już w niedzielę miała 
| miejsce eksplczya, znaleziono dziś naboje, napeł- 
nione prochem. 

Wczoraj wieczorem aresztowano tu niejakie- 
go Fonteyra, którego podejrzywają, iż rozszerzał 
anarchistyczne pisma. 

Londyn 7 maja. Salisbury w przemowie swej, 
wypowiedzianej do „Towarzystwa pierwiosnkowe- 
go" (Primrose Society), zaznaczył, iż Anglię cze- 

ka walka, i walka dla niej nadzwyczaj wielkiej 
deniosłości. Samorząd irlandzki nie przyniesie po- 
koju, owszem wywoła on epokę walk domowych 
i religijnych. Zdaniem mówcy, konserwatywni unio- 
niści powinni przy najbliższych wyborach użyć 
wszełxich swych sił, aby zwalczyć zwolenników 
zaprowadzenia samorządu w Irlandyi, gdyż samo- 


rząd ten zniszczy znaczenie Anglii i potęgę jej 
podkopie. 


sięcy ciężkiego więzienia za to, że :zekł do ja- | Mme zw wwo OO ECZORZEERE RSE 


Przyjechali do Lwowa. 
dnis 7 Maja 1892 

HOTEL IMPERIAL. A. Aman z Jaworowa. 
S. Mandel z Obodówki. Z. hr. Plater z Myszkowie, 
B. Woblfart z Słobody Rung. J. Chłopik z Sanoka 
E. Hartner z Londynu. A Nowosielski z Warszawy. 
J. Kleia x Przemyśla. M. Siedlecki z Opawy. 

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia J. Bobrowski z Bo. 
goniowic. Hr. K, Veith z Żółkwi. Hr. N Potocki s 
Maryarpoła. H. Kreyżanowska z Lisek, T. Serwa- 
towski u Bucaniowa. J. Bradel z Opawy. M. Preuss, 
R. Roubicek i F. Broucsk z Pragi. M. Engelbrecht, 
A. Giinther i B. Zsedenyi z Munkacza. A. Müller i 
G. Lósy z Wiednia. W. Korosteński z K- lbuszowej. 
B. Pereles z Pragi 
EEEE ESERI VER 


MNadestane. 


Dr. Franciszek Michalik 


po odbyc'u sp-cyalnych studyów na klinice dla 
chorób kobiecych we Wrocławiu i Berlinie 
ordynuje w sezonie bieżącym w Krynicy. 
3 | 3407 1 _6 


Najstarsza fla ibozgi don na a życie 
w Ameryce. 
Polica nr. 8 (Hezron A. Johnson). 


Wystawiona : 1843. Wypłacona 1891. Premja 
roczne 102 dolarów. 


JĄ Pierwotna suma ubezpieczenia 
© Przyrost skutkiem dywidend n 
ragem . 12.636 dolarów 


i Suma ubezpieczenia wzrosła nie- 
mal w trójnasóbj ubezpieczonemu zwrócono 

M wszystkie opłacone przezeń premje, wraz 

É z 40/, odsetkami I odsetkami od odsetków, 

A a nadto poraczyła mn „Mutual“ podczas 48 lat E 

całkowite ubezpieczen! ie na wypadek 

BA śmierci. 


"THE MUTUAL“ 


| największe i najbogatsze w świecie To- L 
warzystwo wzajemnych ubezpieczsń | 
na życie. i 


Jen. Dyrekcja dla Austrji: Wiedeń l. Lobkiowitzpiatz i, 
Jeneralna Reprezentacja dla Galicji: 


„Jonasz 


Dom Bhaliowy we Lwowie. 


5.000 dołarów ; 
9 


2886 


kred. ziemsk. 4%, Listy zast. 


Bpecyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


Po odbyciu specyślnych studyów na klinikach prof, F our- 

niera i Besnier w Paryżu, Eg zj w Berlinić uc” 

w Wiednia, zamieszkał ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z u! cy Wałowej liczba 9). 


SOBÓW pó oĘ Z ŚZA od 11—12 i od 8—5 7181 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Liwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań Nadriet a > 34 
numerata roczna zł. 1'70. Na prowincji złr. 1.80 
2560 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nely po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 


Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 


pW | A, 


warzystwa ubezpieczeń na życie „Tho 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 7 maja godz. 1. min. 45 
Akcje kred. 31862 Weg. kolej półn. 
Alipiny 59 30 wschodn. 197 — 
Kredyty węg. 359 75 Wiedeńskie losy 
Anglobanzi 150 — kom. 157 — 
Uniony 244 50 Akcje tyton. 17275 
Ludwiki 313:— _ Gal. obl. indem 105'50 
Nordbany 286 — Elbethale 229 — 
Lombardy 86— Lónderbanki 20980 
Losy tureckie  40— Renta zł. węg. 10930 
Staatsbahny  285— Bankvereiny 11425 
Qzeruiowieckie 241 - - Renta węg. p. 10080 

Ruble 1-26-— 
JE SM RE 


n z Z Taby SZ GE 7 maja 1892. 
i. Akcje za sztukę. 
bem zgony cieżącoga plnog kądają 
baz dywidendy. 
Apini galie. Kar. Lnd.206 zł w. a 811 50 314 50 
+ |Wow.-tzar-jakn. AGR: sł. w. 8. 240 242 
Panto hip. ic. 200 sł. m. x. 838 837 
|. kKradyt. galie. 290 zł w a. 3'6 
Listy zasiawnre gi 100 zł. 
Bwaku hip. galic 59, 40 , 100 80 
Bankr kip galie. fx t3 pr. 137 69 
Bank bip. 47/,0/, wa. los. w BO lat. 98 25 
Busta krajowsge 4149) 36 50 
Tuw, kred. gatie. gej, 96 89 
» . 39 40 
s 94 70. 
s. Listy dłużne ya 100 zł. 
Z. G.kr. wł. (daw. 69/,) “° w kw. 58 — 60 
e » » a (daw.Ś'/,) Wa s 55 — 57 
4. Obligi ze 100 xè. 


a | mm 


101 
106 
98 
99 
97 
96 8: 


© 
e 
a 


BH 


ya 


indemnizacyjne galic. 5 pro. w. k. 105 — 105 70 
Galice fund. propinacyjnego ś*/e a 93 40 934 10 
Bukow, fund. propiz. 5%, F. A. 101 — 101 70 
Kom. tasku kraj. bpreewa E em. 100 — 100 70 


Pożyczka Krej. s r. 1878 8 pr. Ród 14 560 — — 


B » % 1088 b i „u, iT 60 98 3) 
0 23 r- 
Losy miasta Krakoea . . . . 2150 28 50 
s Biannłeowowa . 23 81 — 
8. Monety FAO” 
Dukat holenderski . . . . « $% 
Napoleondor > . . « « « « 0246 9 55 
Półlmperjał ronyjssi . . +: - . 970 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . 128 1.38 
p papierowy . . . 1.25— 1.28 > 
160 werg miamieczich 58 35 59— 


pe. MATASAN e KEEOREAEAO UE LOSY REWA WEAAREKA 


Ruch pociągów. kolejowych 
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiego: 


Przychodzą do Lwowa 


å 


Z Krakowa . . . 

Z Muszyny- Krynicy via 
Tarnów 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) . 

Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze . 

Z Suczawy . 3 

Z Kimpolungu . 

Z Radowiec . 

Z Hliboki 

Z Nowosielicy . 

Z Slobody rungurskiej 

Z Husiatyna via Halicz . 

Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- 
nisławowa i Stryja . 

Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
Wa, Stanisławowa i Stryja 

Z Chyrowa, Stanislawowa 


215 


142 
142 
ge 
ą16 


285 


S 
Z ami Miskolcza, Mun- 
kacza, agoe 


Stryja 
Z Sokala i Bełzca . 
Z Sokala i Rawy ruskiej . 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 

Do Muszyny - Krynicy via 
Tarnów . 

Do Podwołoczysk i i Brodów 
(z dworca. głównego) 

Do Podwołoczysk i Brodów 
(z Podzamcza) 

Do Suczawy . 

Do Husiatyna via Halicz , 

Do Słobody rungurskiej . 

Do Nowosielicy . BP 

Do Hliboki . 


i 


448 
882 


1041| 3*”| 526 1101 | 756 


758 


94 [1026 


10°? (1052| . 
gse | gT 2056 
322] . 
gs6 322 |1056 
gs 10% 


Do Radowiec E 

Do Kimpolungu . 

Do Stryja, Chyrowa, N. Sa- 
cza i Suchy . 

Do Stryja 3 anita. 

Do Stryja, Ławocznego, 
Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu. |. PT RRT. 

Do Belzca i Sokala A o 

Do Sokala i Rawy Ruskiej | . | 3 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 rano. 


6's |102: | qar 
10! JĄ TAL 
l. 

1. 


95 
736 


uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakapno i sprzedaż wszelkich 
rent i papierów kolejowych. Najbardziej poleca 44%, Listy zast. gal. Tow. 


gal. Banku krajowego. 4'/, Obligacye propinacyjnę. 


4 x PRZEGLĄD = dnis 8 maja 1892 
N - z TE ry RS E ; = 
U $ y © © a r © k 
© s ) | : 
SES, Najtaniej Płótna iznę męs 
$ $ 4 z © ` x pierwszorzędnych fabryk "RO s ) S $ z ay AA A E RZ wok i wyżej 
O » O © O Y 4 „© ~ ; 
FS U > £ $ Stołową bieliznę, ŚŚ P W. U RA Przyjmuje samówienia na bieliz 
R s $ Ręczniki, chustki do nesa białe i z szlakami CY - PD r po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
4: g G kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. KJ Q S <Ę czasie. 


v 


Drobne ogioszenis |C ou G, 4 pokoje etc. Pokoje GODODOOOOOODOO 
_po 3 centy of wyFaua. | ; inig x 
Posada magistra farmacyi zaraz Pierwsza komunia Św. kawalerskie, Stajnię BI B LI O 1 E K A 
do objęcia u podpisanego. Z J. wynajmuje Zarząd realności Emila eko Polka 
Kalicki, Przemyśl. 3399 3—3| Pamiątkowe książeczki, obraz- Bertemiljana Brajera w godzinach azn J i 

Pragnę przyjechać, widzieć, pro- ki, różańce, medaliki 9- -12 i 3—*. 26801 ? wydana z a niębianych zara 
szę dzień R Mist WSZ od najzwyklejszych do najwykwint- x Zn akomite N R G A N Y. ak | 4 
poste restante. Chosiaż tą drogą niejszych w wielkim wyborze i po i H ARMONIE rr: TURA re 

Isaaka Isakowicza 


porozumienie czasem konieczne i najniższych censch 
jakieś ciepłe słowo dla stęsknio- 1 - £ s ST 
nego. ; y R s słynnej fabryki T. Kotykiewicza R, Dabrowskie 
księgarnia katolicka (Titza) w składzie fortepianów i ks PRETI, q Se go 
| " Stanisława Horszowskiega E pak jaaa 
Dr. Wład. Miłkowskiego I wów, Ossolińskich 12. obejmuje: 


w Krakowie. Dla niezawożuych parafi na raty. 
że 2840 4— 


Ceny bezkonkurencyjne, 
E (STREEROWIORZNAGECG += "8880 2 


— v v v v v vV v v v v v y 


10:0:0:0:0-0-0:0:6:0:0:0:0-00:0-0-0-0"0"60" 


W ażxe 
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów. 


Najlepszym srodkiem konserwującym gonto- 


Lwów „Impressa “ 


LO 


Najwlęsszy handel maszyn do szy 
cla nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi wybór z 12tu fabryk ręcz- 
ne Singera po 28, 36, 40, 48 zir. 
nożne Singera - po 30, 42, 50, 
65 złr. rątami po 4 złr. miesięcz- — 
nie, gotówką 10%, taniej. Józef | KZTZĆ 
Twanicki, Lwów, Hotel Żorża, Kra- 
ków Rynek l. 25. 311! 10-? 


Administratora -kamienicy wiel- 
iej prawości i zapobiegliwości, 


Każdy tom osobno dla siebie sta 
całość. 
Cena 2 ztr. 
Wszystkie cztery tomy razem kosztują 7 gtr. 
Lwów, Druk. nar. W. Manieckiegoi 


e” 


dE" 


„Słowo daję nie poznałem Cię! Świetnie wyglądasz Zachwyczasz sobą 


RZA WACOM P DEEA m | A E EA RA E e a a e A D 


a eE 


| 


g 


izny z Szifonów Sehrolla 


wszelkiej niefachowej konkurencył: 


KOŁDRY <zyte po zł 450, 5, 6 7 


Kazania na każdą Niedzielę w roku8, 10 i wyżej. MATERACE włosienne po 
i na wszystkie święta przez cały rok.$ 
Wydana jest w czterech tomach na ła-żynowe do łóżek, poduszki it p. polece 
duym papierze i wyrazistym drukiem.v największym wybocze jedyny we Lwowie 
nowiSpecJa 


. 16, 18, 20, w każdej cenie do zł. 30. 
IENNIKI, siatki drucianue i wkładki spre- 


lny skład i pracownia wyro- 
bów pościeli pod firmą 
Józef Schuster 
Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 
Przerabianie i pokrycie starych kołder 
materaców przyjmuje się. {0.610—16 
(Lwów_„Imeregsa*). 


wszelkiego drewnianego msteryaiu nadaje się Olej 
maftowy z lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posisda bo- 
wiem tę ważną zaletę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównanis 
bo terąz przeszło 40 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu. 
A gdy pokost naftowy barwy natarainej słojów drze- 
wa mie zmienia, przeto zamiast drogiego poekostn lnia- 
"Mego do pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjąwszy 
białej, dla swej tamieści ze znaczną korzyścią i najleprzym. 
skutkiem użytym być może. 
Jeden kilogram pokostu naftowego kosztuje 12 cer tów. 
T Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około ISU 
kilogramów opuszczam na kilogramie 2 centy. =: 
Na prowincyę wysyłam za przekazem zamówiony pokost do 


" wszystkich stacyj kolejowych. PIOTR MIĄCZYŃ SKI 


właściciel rafineryi nafty we Lwowie, Sykstuska 47 


może polecić -« dyrektor Towarzy- waty " E 
t di li ay Mak y- we dachy, sztachety i ogółem wszelki materyał dre całą płeć piękną.* „Oli ty mi zazdrościsz? Gdy więc chcesz się podobać, ul. Kopernika l 7. 
stwa cyalistów, pan Makare wał dada SEA ; icisz ? ARCE 
: lac Chorążczyzny 4. niany. à j sią do Ke ubiorów męskich i dziecinny. MANA 
_Wioz, piac UNOTĄŻĆ est kost naftow KOHNA i: SYNÓW we Lwowie przy ul. Teatralnej ]. I. 
m 8410 1—1 J S BO 08 ad 5 y 1 h gdzie zawsze tak gustownie, pięknie i tanio się ubieram. ~ 3366 2-4 
"<_< WE posiada bowiem te dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąs*a w suchy = Rai 
E? chinistez materyał drzexny a szczelnie jego prry zemykając, o hracia go od _ $ gm Werer e Kirschner HANDEL 
ira R szkodliwych działań powietrza, a najbardziej chroni od wiigoci, nied - (R a ki I L A I DAAT 
potrzebny, (kawaler) na wieś do puszcza do pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa. o we Lwowie, piac Trybnnals jezba 1. P ŁOCIEN I BIELLZNY 
iek ; darst w Płaca Przęto z najlepszym skutkiem nale y używać pokostu naftow go $4 polecają swój znany od łat prawie 50 obficie zaopatrzony x 
większego gOSpoOQaArst wa. tau gdzie materyał drzewcy na ustawiczne działanie powietrza i wil-  £Ń iu i styl z a r A 
300 złr., wikt z pierwszego stołu. goci jest w;stawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega. - skład mebli wszelkiego rodzaju I Siyiu. sma Riediaz 0 | 
Podania z odpisami świadectw i Również do zapuszczania czyli ponostowania 04 Jedyny skład i sprzedaż 


WE LWOWIE 


kas ogniotrwałych z fabryki Teodora Wiesego ją 


udowodnienia znajomości gospo 
3278 4—10 5 


darczej, rachunkowości tudzieź kon - 

ceptu, przy muje do 25 Maja rb. 

Dyrekoya Towarzystwa w'ajemnej 

pomocy Oficyalistów prywatnych 
plac Chorążczyzny we ES 
3411 1—1 


ROWY: mame 


i Sp. we Wiedniu. 
Meble giete l 

ze sławnej fabryki Braci Thonet we Wieduiu l$ 
Torfove i zwykłe klosety pokojowe. |ý 


Lubień 
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH $ 


w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony, ` 


9-0 


e 


$$$" 
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s otwartym zostaje dn a 20 maja. 3322 8— 80 l ER AAE A 
- Urząd pocztowy, telegraficzay i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- $ poleca najtariej wiasnego wyroba 
> a SRO U Lwowem a O po 75 ct. od osoby. Wćzkiem z Gródka Koszule salonowe 
f | Lekarz zakładu: Dr. Z Rieger, radca zdrowia po złt. 105, 1'55, 2, 8/25, 250 i 8. 
x : Tazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele Kosznie s przodami pikowemi i fal- 
a Ę sierczano-mułowe para ogrzew*ne. Leczenie elektrycznością I masażą (masser i dzikami (zakładkami) po zł. 2'75 i 8 $ 
© It ZE AA |ikoszmie kolorowe, kretonowe ij 


— — NOWOŚCI Przyrząd rozpylający wodą siarczaną do 
ieczenia charób nosa, gardła i p uc. niewyłącznaiąc gruże= 
licy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem i pościela (mate: 
race sprężynowaj w cenie od 50 ct. do 1 zł. 20 ct. dziennie. Pewna liczba 
mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w III od 20 
R sierpnia ceny o 20°, niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 


oxfortowe po zł. 250 i 2775. - 
Hessule MOCNE po zir. 1:65, 2, 
oziobióne na wzór ukraińskich poj 
zir. 240, 2:60 i B. e 
dla chłopaków po 


| Koszule 
1.40 i 1:60. 


| 


$ opatrzeni w ówiadectwa przez starostwa potwierdzone. -- Powóz zakia- Relisomy dla etłapaków po 
zj dowy po ztałych cenach na wzzelkie jazdy. — Obszerny, wzo- I 95. 95 ct. ł zł. 110. = 
| rowo EW. Ph ares a isa pA = DP z ET  Półsorwaniki z kolłniersami 50 ct. 
mszą św. — Wszelki jaśnień udziela na żądanie rekoja zakładu |" 
zą W Ja x | EB ALESRN W 


O oesie boa paata a 


ARG 
ğ 


KARA, 


É po złe. 095, 1'05 115, 145, l, rer 
KOLNIERZE tuviy po zł. 2340 i PB 
MANKIETY tuzsiz po zł. 4 i 480. 

CHUSTKI złócienna, tuzin pa zł. 2:40. 
KAFTANIKI. letnis od potu bawełn ; 
ł siatkowe po et. 50, 90 do zł 1:40. 
BIELIZNĘ letnia wełn. prof. Jaegera 
zprzedaję po cenach fabrycznych. 


Krawaty w największym. wyborze. 


Zané ła a prowinaii wykounją 
sią neja weanzdoj 3806 8—? 


Parasolki 


najnowsze dla pań i panienek poleca 
we wielkim wyborze w każdej cenie 


Magazyn nowości i drobiazgowy 


Edwarda Schillinga 


WE LWOWIE ul. Halicka 1. 16. 
HET 8141 1—19 


we Lwowie j lac Marjacki 1. 4. 
Ceny najniższe stałe. — Próbki franco. 


polecą w rejwiększym wyborze 


WILHELM SYDOR 


Fabryka sztucznych nawozów 


Spółki komandytowej Juljana Wanga 
WE LWOWIE. 
(Kantor Żółkiewska 82) 


poleca pod zasiewy wiosenna 
Mączkę kościaną Tezę em 
Superfosfat z kossi hb z fosforytów. 


qezkę z żuźli Thomasa i Saletrę chilijską, 


= DART NADANIE LOA 


Die Modenwelt. 


Slluftrirte Zettung für Toilette und 
Handarbeiten. 
Jährlich; 


2k Nummern mit 2000 


PRKKKKKKKKKKKIKXK XKKKKKK 


RUDOLF DITMAR 


w Znaim 
fabryka artystycznych wyrobów fejansowye 


utrzymuje bogaty zapas 


Ubbilbungen, 14 Schnitt, 
tnufłerzZeilagem mit 
250 Mujłer :Dorzeichnun» 
gen, 12 geohe farbige 
Modenbiider mit 80 bis 


St 


- 


M 


cd Cennik i sposób użycia ną żądarie bezpłatnie i franco pason 
| 


B241 7—? 


IKKINI WLI = IM W RIR 


Preis vierteljährlich 1 M. 25 PH. = 75 Hr, 
Zu beziehen durch alle Buhhandlungen u. Poftans 
Balten. probe:Nummern gratis und franco bei der 


SKKRKKRNAKNAR:-RANRRNR 


esodo] PARASOLK 


Zlecnia z prowincyi odwrotnie, 


|w Jasionowie, poczta Wzdów, poszukuje” | 


nego lub 


) 


najtaniej peleca 
nowo stwoszemy bandel 


Wrześniowski i Włodęk , 


Lwów uł. Halicka i. 4. 
«8338 6 € 


1 


|. Kucharza zdolnego bəsģen- 
z żoną, ratynowaną 
praczką. 4 
" 2. Wożnicę bezź unego umie“ 
jąc-go powoz 6 czwór'ą. ` è 
: 3, Ma na sprz daż parę sil- 
nych starszych koni karecianych 
17 miary kasztanów. 3418 1-4 
U 


10.000 


Violinen werden, wegen Überfül- | 
lung des Lagers in grässeren Par- f 
tien zu besonders billigen Aus- | 

nabmspreisen abgegeben. 


Seltener Gelegenheitskauf für 
Engrossisten. ': 


+) 


a - 
P= «| T 
| 
Bii 


(w 


` Versandt pr. Nachnahme oder 
CassageschAft. 3841 5—5] 


Brüder Placht 


(nicht Gebrüder) 
Musik-[nstrumenten & Saiten 
Spinnfabrik Schönbach 
pr. Eger Bóhmen. 


gotowe okrycia damskie. 
«tny umiarkowane. Bróbki na żądanie. 
, Zamówienia na suknie i konfekcją damską wyko- 
nuje się szybko i starannie. 3157 6-6 


|| Oeste ZIZI KIE NE IĘNT TEJ CIENIE O 
ża 


Portland-Cement 


i wapno hydrauliczne w najlepszej 


z 
ta 
7 
TE 24 na Ki "4. KŻ 
Złote rybki przedmiotów gospodarskich i zbytkownych z majoliki. DROOOODAOGOGLAIYGGGRGOODGRE| misia eh 7 
3 Żywe po ct, t 35 et. "A FE 5 c : FA grohen farbigen Modenbildern. 
E Ag Na podarki ślubne i Świąteczne M OWonAOka 8 h MIE 
n a „OEWSTTOOE .-> RETTE 20- 
SE Eg roroi do koveni, nei nader stosowne i odpowiedne. ag a ya dE ry fis k "o a | à 
. pakie ct, na miarę tr ý złr. Wykonanie artystyczne, pełne elegarcji i gustu. w I GKOWiE, LR rodzza l1*z a A 
Muszle do Akitarium Ocar (abrydżnć si e; poleca na” wiosnę i lato Bii 
t Główny skłąd dla Galicji i Bukowiny SAL. Materye na suknie | okrycia 8 
R. DITM A R we Lwowie, % R Płótno, stołową bieliznę, chustki do nosa, pledy, szale, Jgł 
3 K se kapy na łóżka, kołdry, firanki, dywany, pończo hy, M | 
plac Marjacki I, 9. % skarpetki itp. również A 
© 


ż $ À 3277 5—6 
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w najzrow szym SUŚCIE 


Akwarja szklanne 


okrągłe gładkie, na nožce, płaskie na 
nóżce, owalne, czworogranne, grawiro- 
wane, malowane na postumencie fiigural- 
nym terrakotowym, na nóżkach drewnta- 
nych rzeźbionych, ścienne iip., wielki 
wybór we wszystlcich wielkościach. 
Ceny stałe. 


Kazimierz Lewicki 


TI 
è N 


polecają najtaniej 


Dziewoński i Gigiel 


— .pDo sprzedanis: , 


1. Majątek ziemski w Sokalskim 2000 m 
MJ |w tem 700 m. 


główny sktad dla Galicji porcelany t A Ilalicka 6. 3026 11-? lasu. 2. Maj tak zi 
szkła we Lwowie ulica Trubynalakp, Lwów, jakości u Daj | Horodeńskim 1.700 m., 3 tem 850 m 
` jj lasu. 3. Majątek złemski w Sanockim 


Lo c aj Mł ||.650 m, w tem 1.000 m. lasu. 4. Majątek 
ŽA ziemski w Robatyńskim 800 m, w tem 
JM |150 m lasu. 5. Majątek ziemski w Mości- 
skim 660 m., w tem :50 m lasu. 6. Ma 
jątek ziemski w Samborskim 600 m., w tem 
300 m. lasu: 7. Majątek ziemski w Żyda- 
czowskim 200 m. wtem 20 m. łak 8. Ma 
jątek ziemski w L ow kim 200 m, w tem 
20 m. łąk 9, Majątek na Bukowinie 
4.500 m., w tem 4300 m. lasu mieszane- 
go. 10. Majątek na Wegrzech w okolicy 
słowiańskiej 570 m, w tem 180 m. lasu. 
Nadto wieksze i mniejsze majątki do kupna, 
; sprzedania i wydzierżawienia. Bliższe wia- 
domosci udzieli ignacy Rappaport, Lwów, 
Jagiellońska 17. 3386 3—3 


Maurycego Nirensteina 
we Lwowie, ul. Sykstuska 23. 


Parkiety i posadzki deszczuikowe 
oraz wszelkie «yroby stolarskie, jako to: Okna, drzwi, bra- 
my, opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrodowe, listwy do 
krycie dachów, dalej przyjrcuje do heblowania i rznięcia 
deski na podtegi, łaty itp. roboty maszynowe, jakoteż KRZE- 
SŁA OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka 


BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Zakupuje wszelkie materjały taste 3341 43-20 


3871 2-5 


A m Z = 
a D O s , . 
Nowa szkoła kroju i szycia sukień damskich 
ulepszona i ułatwirna tak, ża w przeciagu 2 tygodni każda uczennica wyuczy się 
z łatwością samoistnej roboty. Ceny pczystapna. 

„Zarazem mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie, że przykrawam formy 
z papieru i materyj do szycia. Wszelsie zamówienia w zakresie krawieczyzny dam- 
skiej wykosuje podłag najświeższych mód paryskich i wykończam starannie. 


J. t.outse 
ulica Pańska | 17 Nr. drzwi 4, (na dole w prawo w sieni.) 


Z drukarni nar. W. Manieckiego — z 


3310 25 


ama a a a = Rpugi -is - . J w" 
Odpowiedzialny redaktor: Wąctaw Magłowski. Papier Braci Fijałkowakich w Bisłej. 


FAN . 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
|we Lwowie, pl. Marjacki 
| poleca swój bogato za- 
"opatrzony skład wyro- 
t bów jubilerskich, zło- 
tych i srebrnych 
À po najniższych 
cenach, 


i Główny magazyn 


TAPET 


J. Jürgensa 
przy ulicy Sobieskiego liczba £ 


| 


| 
| 


| 


zawiadamia, że otrzymał juž vielki | 


transport tapet i dekoracyi po” 
kojowych z pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak zagranicznych pó | 
cenach jak najniższych. Równocześnie 
poleca znane z trWałości story patycz” 
kowe, żalnzye, parawany i ekrómy 
z własnej fabryki tudzież storj 
płócienne, gładkie i kolorowe, w końcu | 
ceratę angielska. 
3397 2-16 
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